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R ęk o p isó w  R e d u k o y a  n i*  * w ra« » .
R rd c k to r  p r z y j m u j e  od  12 — 1, S e k r e t a r *  od  6— H 

A d m ln l s t r a c y a  o t w a r t a  od  1 0 — 4 p o  po«. i  e  ® 8 
w l* * ao r« m

OgloiT*a!» p r e y lw u j*  s i ę  do rods>ny  8 w le * * l i .

ui«.*cc* Bwdut. f.61 rocz.
P re d a m e n u ta i W  k r a ju  1.— 3. — 6.—

„ Z>. g r a n i c ą  1.50 4.50 9 —
Za iBilanę adresu 3G kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  pe t i to w y  lub  Jego m ie jsce  
p rz e d  t e k s t e m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. aażd ;-  na­
s t ę p n y  r a z ,  a a  te k s te m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. na 
g tę p n y  ra c ,  zaw iad .  ż a ło b n e  po 40 kop. W nlWv-*b 
„ N a d e s ł a l i *  w ie r s z  p e t i to w y  lub  J e g o  m ie js c t  1 i 0

r a s o  mmmis r a r a i i s  i  d u b a c h * ,

Numer pojedynczy 5 kop.
P r c B i n i c r a t ą  f o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ?  

A d m l n l s t r a c y a ,

Redakcya,
Administracya „Dziennika Kijowskiego" i „Drukarnia Polska"

zostały przeniesione na
Kreszczatyk pod Ha 38 w podwórzu.

"-■'Izaak SzwarcuBlawatnyoh J 7  ww

„Największy sklep towarów tataycl
99 PADÓŁ W  wielkim wyborze otrzymano bieliznę ciepłą, 

H A  churokonfrak. kołdry jedwabne, pluszowe i na wacie oraz in. rzeczy,

r , T (i Przyjmowanie obsłalunków - - - - - - -
W aiiBWlB. ■*>« . . . . . . - - - - - - - na ubrania męskie,

a n ę o i s
w  KIJOWIE.

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polsM w Kijowie w najruchliwszem  punk­
cie m iasta, v .s -av is  m iejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo um eblowa­
nych apartam entów  i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogu ta czytelnia, W rite and 
resd  room, kaw iarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restaurscya, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzrrowa, telefocy, wanny, powoź w iedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnienia dla JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. ~  Właściciel F ran ciszeK  G ołąbek.

■M
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m ieszk a n ia  u rzą d zo n e
z  w ie lk im  k o m fo rtem
Elektryczno oświetleni*, vriBdy, t tpy 
lacze (Yaccun) sofy, wspania e u zą- 
d?euif , stajnie, gar»żo i wszelkie wy­

gody. Pozostają jeszczo niezajęte:
1 miesz. 8 dużydi pokoi ze

st»j. Jub garażem Rb. 4.-00 
1 . 6 dusych pokoi 2.5o0
1 . 1 „ l.«OJ—1.800
5 . 5 „ ,  po l.OOo

L u teraA sk a 32 ,

dom Mozerta i Kirhejma.
T e a tr  d ra m a ty czn y D yrekc ja  A . K n i c z y n i n s

(Teatr Borgonier).
Tziś dnia U a m i * w l /  N o U f O r c I r r *  w 5' ,' ia  aktach Uczestniczą 

20-gj „ n e m  y r *  l i a w a i  O l t l  pp. Ju arowa, Ko>,liwska, B'u- 
m -ii ts l-Tam irin , Litwinow, P w ia tr ,  Rogoźn. Początk i o godzinie 8-ej w o-

S I S * ® 0' ..Wesele Bietugina*. Ł p,f ‘0 „Ubój1'
Go dina. W sobotę dn a O D o m o  U n r i t c l j n u i o ' 1 W niedzie-

ber-ers T .  I n s a r o w e j  „ U d l l l d  f t c H I I C I l U W a  .  ię dnia  31
Początek o godzjnie i-o.i 
po południu. W  próbach 

Potapenki.

oe 'Cl s a .  i n s a r o w e j   . .  ~

przeastaw*enie popołudniowe.
ostatnia nowość » P a n n y  a  l e t n i s k * ,  i Z u l i k c  Pot

T e a tr  jjSolOHirCOWMs j, duwan* roVco.#A.
Dziś d. 26 T o w .  W o j e n n o  H i s t o r y c z n e  urządza przedstawię: ie s n u k '  

| - n , n j i o  w 4 akt»-h (5-ciu ubrazrfh) B niharina. Początek o godzinie 
„ l A . ł l d l ł  g-ej w. Ceny miejsc benefisowe. W  środę dnia 27 na rzerz 
lecznicy T-wa pomocy ch iryin dzieciom ni Kijowa po laz  l-szy 1) » L i t e r a t  
i a k t o r k a * ,  _) > C l e m n -  p l a m a *  w 3 «L1, B ilc ty4o  nabycia w kasach teatru. 
W czwartek dnia 28 go po ruz 15 > G a u d e a  n u s <  w 4-ch aktach L. Andre- 

jaws. dla pn-numeralorów gazety >Kijow. Wiosti* ceny zniżone. W piątek 
dnia 29 bcorfis A. Rudni kiego po raz l-szy > H e n r y k  N a s r a r s k l * .  Dnia 
qr> po r».z 5-ty sztuka A. Jabłonowskiego . D z i e n n i k a r z e *  w 4 eh akUeh. 
W  nicdz;e!ę dnia 3i-go w połndn e dla uczącej się mlodwosy pu cenach zoacz- 
n,o zniżonych > O s t a t n i a  G f u . r a *  w 4-ch rktacb. W  ihJP1'.*-'1 lek dn. ] 
1 s opada prztdeUw ieaie  po cenach o.ólnie przystępnych po raz 4-ty > P a n n a  
g ł u p i a *  w 4 aktach. W próbach: »W z ł o r y m  d o m a < ,  > S l . z e p a *  J .  Sło­
wackiego, i S a n a o n  i D a l l l a c  tragikom, w 3 »xt. Swen L.-.hge Bilety na 
oznaczane przedstawienia nan jw ać  można w kasie teatru.

T s a s u i - n  m i ę k k i  O y r e . - c y a  S .  B r y I r i n a .  D z ś  dnia 26 
■ i ,  ł G a m o r r a i .  Uczestnuzą p p : Wore-

niec, S u r  Mina, Lem ńsxa, Rybczjńska; pp. Brajn n, Oieszkiowirz, Gorlenko, 
Kaojjouski, hór/e- .ows;i ,  Ti nonow i inoi. 2) > N d c  W a l p u r g i i <  |  - . B a l e t  
n a p o w i e t r z n y * .  Początek o g. 7 i pół wieczorom. Dma 27-go > R o m e o  
i J i* l’._»c. Dnia 28 i T a n n h a l l s e r c .  DDia 29 > T o s c a * .  Dnia 30 >C h o-  
w a A s z c z y z n a * .  Bilety nabywać można.

Sala Klubu Kupieckiego. Dnia 11-yo listopada r. b.

(„W ieczór Terpsychory“ )
rzscz studeaiów Mitowi.BAL

U r i ą d z .  s t a r a n i e m  T - « a  n i e s i e n i a  p o m o c y  n m z a m o ż  s t u d .  
P o l i t e c h n i k i  K i j o w s k i e j .

Efekty świotlDe, koiynun, kwiaty, herbata i napoje chh d ą e ' b e z p ł a t n i e .  
Bilety d la  nanów z prawem wprowadzenia jednej d>my po ó rb 20 kop., dla 
pan po 2 rb. 10 kop, dla studentów 1 rb. 10 kop. di na tycia  w magazynach: 
Wł. Idz.l o nskiogo, J. Marszaka, 1 s-:cj Artien  Jubilarów, A. Al rikosowa, 
A. T tufo la  20159

S a l a M M l l W '
W  czwartek dnia 2S-go października r. b  

77

Stały Teatr Polski
W  czwartek dnia 2S-gi

„KOZIOŁKI farsa w 3-ch aktach 
ł l i r sch berg en  i l\ratza.

Reżyser A . S t a n i e w s k i .
W próba h: >Niutac. Bilety snrzedaie Księgarnia W . L d a J k o w s k i e g o ,  
K r i  i ,  c z a t y k  K . 3 5  t e l e f o n  N r  8 5 3 ,  a w dzień przedstawienia K a ­
s a  > O g n iw a <  od godz. 6 wieczorem do końca przodstawienia; w n.cd/iele 
i św ij ta  kasa »0gniwa« otwarta od 11 ej rano d )  2-ej po polndiiu i od gnaz. 
6-ej do koń a przedstawienia. 20005

P erwszorzędny w Ro |T  Y D K ł E T C  Kreszczatyk 25
syi Teatr-Biograf wprost poczty.

Dzis aj od d. 26 do 30 października r. b. nowy wielki i nadz. wspan. prrgram.

Marta Posadnica radok Wielkiego Nowogrodu.
L e g e n d a  o  t r z e c h  s i e k i e r z . c n  podłog Lafontain 'a  (fcerya) d f i e l k i u  
p o l o w a n i e  n a  n o s o r o ż c e  n a d  N i l e m  (Eg pski Sudan). J a k

Kupią majatek
w Połudn. Zachodu. Krajn obsz-ru do 
tysiąca d»i«fc;ęc n. Oferty: Tephk gub. 
j .dol..  skrzynia  poczt. Nr 22. 20028

ON s i <  d o s t a ł  d o  w y ż s z e g o  ś w i a t a  sceny kom cznc w y k o n i e  r>rz>'z 
art 'S tę  Bonsi. T y g o d n i k  P a t h ś  najświeższe nowości świata. PO NAD 
PROGRAM: S t r a s z n a  k a t a s t r o f a ,  C y k l o n  w  P o ł u d n i o w y c h  W ł o ­
s z e c h .  Pi dczas d-menstracyi obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona 
i  30 osób. Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o 4 godz. pp. 
W niedzielę i święta o 12 godz. w poł. Zmiena progiamu 2 razy tyg-dn. we 
wtorki i soboty. Dnia 30 go października r. b. kompletna zmiuua programu.

Już o tw o rzo n y  w ie lk i m agazyn
20122

Damskich kapeluszy
Przy magazynie pracownia.

A. ROŻKOWA,
K r e s z c z a t y k  31.

Przyjmują się obsUlunki i pizeróbka.

K o n i c z y n y
potrzebuje do 10,000 pudów poważna firma rosyjska, która zwróciła sie do Po- 
doUkiego T-wa Rolniczego ż proślą o pośreduictwo. Dlaiego Biuro T-w* 
zwraca się z prośbą do ziemian maiących na sprzodaz koniczynę, o |  rzysł»nir 
•Jo B iura próbek (nie mniej '/* funta) i pcdauie ja k  tlośqi ta».cwej, tak i ceny 
»  pud, loco sta-ya wysył. Adres: Winnisa, skrzynka pocztowa Ni 3. Po-/łfiULL. rri    Tl ̂  1 :  . OŻN1 93

Nasiona buraczane
gatunku „Klein W anzleben(<

własnej pro<tukcyi majątków B i a t c  - C e r k : e w e k a c h  i O ł s z a n -  
iiK .cn J .  W. h r a b i n y  M a r y i  B r a n i c k l e j  sprzedają się w y ­
ł ą c z n i e  w  g e o w n y n  z a r  ą d z i e  s ń s r  w  B i a ł e j  C s r h u l

p. t. Bia>a Ce kiew, gub. kijew^aa. 2013v

ueszKP.ni i\!J
5, 6, 7 i 8 pokoi. jPlac Mikcłajowski 
Jtu 4. 19918

D r J. Fudakowski
przoniósł  s ię  na \V’todzimi"Tską 48 A. 
( P la c  teatra lny) .  C h i r u r g i a ,  u r o ­
l o g i a  ud g. 4 —5. T t l e f .  27G6. 19397

Dla udostępnienia prenumerat. *Dzien- 
uika Kijowskiego* nabyć,* na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się s  l ydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Kon&cznego
2 -omy, 80 i lus trac ji  IliLicza duża ma- 
pr Polski x podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów *Dxiennżt<i 

Kijo« s a ie g o :

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w b r o u a  ze;.1 I (w oprawie).

N« piowineyf w /sy ła i ty  sa  a a l i o n a . e e
» aotaeaenien c.*.J>w przesyłki

i A M E L I N c S a n a t o r y u m  D - r z  S .  G o ś o i c k i a g o  d i a

nerwowo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa - -  Mokotów, Nowo-Aldksindryjska 65. Telaf. 99-5t.

Z aktaJ  specyalnio zbudowany i urządzony wrdtpg ostatnich wskazań psychia­
try!. Kanalizacja, światło elektryczne. Ugrćd 4 morgowy. 2 stałych lekarzy. 
Pokoje wspólne i odizielne. Opłata dzienna 5 - -  7 m  ' ' 20154

Konie wierzchowe i saprzę-

Buhajki rasy siwej u k ra ­
ińskie] sprze­

daje Jan  Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., te legr. O r a t ś w ,  gug. 
ki_owskiej . 6152

o n a1-a  lecznica
3 5  k r e t i c i a t y k

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

ica dentysty*
i t i c i a t y k  ?  J .

Dr Czerniak * zT loj,' i"
S / t ,  wen., moczopło. (spec. kur str.ci 
niom.płc.) Wszyst.  spoe. spos.kur. Od 
dziel, łóżka.____________ .  '1118

w z m a c n i a  żołądek ,
^łagodnie przeczyszcza

1119

Sprawa szkolna.
—o—

Petersburg , 21 październ ika .

Przewidywać można było, i nakżało, 
ż? debaty nad projektem  dotyczącym szkol­
n ictw a początkowego w dwóch się potoerą 
kierunkach, Dwie są bowiem w pro jekcji 
tym  zasadnicze sp ran y . Jedna nas bezpo- 
śrtd n io  nie tyka, druga zaś bezpcśredDio 
i w prost do tyc-y  interesów t. zw. „inurod- 
(zy<:h “. a więc i polaków.

Pierw sza—to spraw a szkół cerkiew rych, 
d ruga—to spraw a języka  wykładowego w 
szkołach początkowych.

Postanowienie kom isji szkolnej pewne­
go podporządkowania szkół cerkiew nych (w 
zakresie program u oraz pieczy ze strony 
rad szkolnych powiatowych i gubernialnyck) 
crganizacyi ogólnej, z pozostawieniem, oczy- 
w.ścle, szkół tych w dalszem ich (rwaniu, 
burzę Wywołało ze strony  kleru praw osła­
wnego. Zirów no episkopi, Eulogiusz i Mi 
L-ofan, jak i oberproknrator Synodu gorąco 
oponują przeciwko inowacyi przez kom isję  
szkolną wniesionej, a której w projekcie mi- 
nb teryalny  m nlo byitN Ep. Eulogiusz po­
wołał się aż na aut ry te t ewangelii, w 
której powiedziano; „idąc nauczajcie wszy­
stk ie  natody“. To też doskonale odpowie- 
CiJał m u p. Karaułow: „tak, idźcie i nau- 
czejcie, ale idźcie w pokorze i przejęciu, a 
nie w karocach zaprzęgniętych w doborowe 
c u g i'.

Sprawa szkół cerkiew nych bodaj wię­
cej ożywia Dumę, niż szkół „obcoplemien- 
nych“. Zrozumieć to łatwo: kler praw osła­
wny, zazdrosny o swoją wszechwł idzę, na­
robił wrzawy, ob awia się w i im a „oddziele­
nia cerkwi od państwa*, a więc w takim 
razie stracenia g run tu  pod nogami, b daj 
naw et rary i swego bytu. Spra ■ a „inorod- 
ców“ już przesądzona została: w obecnych 
w arunkcch, prrty obecnym nastroju nie spo­
sób liczyć na jakiekolwiek ustępstw a w dzie- 
dzinij narodowościowej.

Dopóki się wahały losy w Dumie, w 
czyich rękach znajdzie się batuta, dopóki się 
zdaw d", że październikow ej są gospodarza­
mi Dumy, i że za to byliby może skłonni od 
czasu do czasu kokietować „inorodców*, każda 
sprawa, dotycząca „stu plemion zaludniają 
ry ch  Ko y ę“ wywoływała niepokój i wrza 
wę. Dziś, o-tatecznie już, zmieniły się w a­
runki, dziś już nacyonaliś ;i rej wodząj więc 
prz< z to samo sprawy tarodow i ściowe r z 
strzyknięte zostały, więc em. c.yonować prze 
Łtdły

I rzecz dziwno; silna i' szczera mowa 
posła W łady s-in w a Jabłonowski* go oticyalnle

przyjęła została dość wstrzemięźliwie naw et 
na ław ach lewicy. Tylko pryw atnie, oso­
biście, niektórzy posłowie z ltw icy  wyrażali 
p. Jabłonow skiem u za jego mowę uznanie, 
iecz p u b lc z iie  ręce ich niezbyt pochopnie 
się kwapiły do oklasków, cnoć mowa ta 
wyrażbla to, co społeczeństwo polskie, w 
istocie swej, m yśl; i czuje. Snuć albo się 
nie chce lewica narażać wszechwładnemu 
prądowi, albo w g iuncie  rzeczy nawet po­
stępowi ro«yan e tak  są przejęci zasadą, ża 
szkoła urzędow a w Polsce m u-i i powinna 
mieć cele „państwowe" (a wię>5 rusytikacyj- 
ne) r a  oku, że pojąć innnego stanow iska 
nie mogą.

Ko o cóż tu  chodzi? Projekt szkolny 
zezwala in sty tucjom  społeczoym, prywatnym  
i samorządnym oruz osobom poszczegól­
nym zakładać szkoły początkowe (w trybie no­
tyfikowania w ciągu siedmiu dni o założeniu 
szkoły—na ręce rad szkolnych). Przepis ten, 
oczywiście, n  e jest złym, a raczej za pożą­
dany uważać go trzebą, Ala, równocześnie, 
jak z projektu tego prawa widać, szkoła ma 
shD yćddeom  rusjfikaćyjnym : jeżyk „miej­
sc o w y  ma być „dopuszczony- jako język 
wykładowy tylko w nlerwszych dwóch la­
tach naucz&nia, poczem język rosyjski ma 
panować w srechw ładnie, gdyż w czasie 
pierwszych dwóch la t dziecko „inorodcze* 
ma się już w tym języku dostatecznie wy 
ćwiczyć Nauczycielami w tych szkołach 
muszą być poddani rosyjscy, wyznania pra­
wosławnego. Ta znowu uczyniono łaskaw y 
wyjątek dla „inoredców “,— ; cz y /iśc ie  me 
obowiązkowy. Nadmienić przy te m warto, 
iż komisya uznała za konieczne skreślić pa­
ragraf projektu rządowego, k tóry  zf zwalał 
na to, by w szkołach i bcoplem ennych wy 
kładali nauczyciele nie będący koniecznie 
rosyjskim i poddanymi.

Ustawa przewiduje dwa typy szkół po­
czątkowych: szkoły jednokhisowe o kursie 
czteroktn-m  i owuk'asowc o kursie sześcio­
letnim . Otóż onrg.iaj, być może, pod wpły 
wem tego, że p. MiliiJ ow przypomniał z try ­
buny prezesowi komisyi s /k  lnej, p. von 
Aniepowi, obietnicę jt-go, z przed dwu lat, 
iż „obcoplemieńcom należy dać to, co sami 
rosyanie p siadają" (a więc i szkolę z języ­
kiem własnym) uchwalili październikówcy 
na | osiedleniu frtkcyjnem , iż należy wnieść 
do projektu poprawkę, ażeby w szkole je 
dnoklasowej ( zteroletniej) językiem w ykła­
dowym był język „miejscowy*. J - s t  to, 
oczywiście, „Uiirzejmość", k tóra nie wiele 
Kosztuje, do niczego nie obowiązuje, a, nie­
z g o d n ie , skutków realnych mieć nie bę 
dzie. ijrzedewszyatkiem, wiadomo, iż rzadko 
kiedy uchwały frakcyjne paidziernlkowców 
solidarnie obowiązują całą frakcyę. Powićre, 
na zebraniu tem było zaledwie 22 ptżdzier

nikowców, z których 15 oświadczyło się za 
wnioskiem, a 7 przeciwko; a wreszcie wcale 
niedwuznacznie oświadczył jeden z przywód­
ców paździemikowców jednem u z posłów 
polskich, że naw et gdyby ta poprawka utrzy­
mała się w głosowaniu w Dumie, to niew ąt­
pliwie przepadnie w Radzie Państw a. Taką 
je s t k«nso(acya październikowej uprzejmości!

Z chwilą utrw alenia się wszechwładzy 
nacyona 1 stów i zepchnięcia prździernikow- 
ców na plan drugi, Duma nabrała wyglądu 
zniechęcenia niem al rozpacznfgo. Jedni opu­
ścili ręce bezwładnie, drudzy, zwycięzcy, 
nie wiedzą, co ze zwycięstwem uczynić. 
Oczywiście, ofiarowują je rządowi. Jeżeli 
(Tzeto stan obecny nie ulegnie zmianie, doj­
dzie n iebiw em  do t e g \  ze Duma praw o­
dawcza zredukow ana będzie faktycznie do 
rozm arów nowego departam entu, których 
jest tyle w całej rosyjskiej biurokratycznej 
maszynie.

Każde zwycięstwo pragnie m k ć  wido­
me znaki swojego zwycięstwa. To też dziś 
właśnie r.ie ustają zabiegi w sprawie nieza­
długo odbyć się m ających wyborów na 
krzesło p rezydyabe Dumy. Nacyonaliści ra- 
dziby widzieć na fotelu prezydyalnym  swe­
go człowieka, by tym  sposobem zatknąć 
s ita e d a r  zwycięstwo. Jeżeli im się to nie 
uda, jeżeli p. Guczkow powróci na fi>tel we- 
zydyaloy, to stanie się to kosztem  obsadze­
nia Innych miejsc za stołem prezydyalnym 
przez nacyonalistów . Jeżeli flaga n ac jona­
listyczna ma nie powiewać na baszcie głów­
nej, to niechajże chociaż powiewa na wszy 
stkich bastionach! Ho dziś pod flagą na- 
eyonalistyozno-fksterm inacyjną Rosya płynie. 
Jest ona bo„łaj jeszcze gorszą od dawnej 
biurokratycznej flagi, która, jak wiadomo, 
zgoła na niezaszczytne zaprowadziła tory.

H R.

JKJowa posła 
W. jabłonowskiego.

—) o o ( -
(Wygłoszona w Dumie dn 20 października w 

sprawie projektu szkolnego).

Panowie! Z trybuny tej niejednokrot 
nie mówiono już o tem, że szkoło rosyjska 
nie odpowiada wymaganiom r zwoju um y­
słowego i m oralnego i wogóle wymaganiom 
życia narodowego p .lskiego; niejednokrot­
nie wskazywano już tę szkodę, jaką  ponosi 
nauczanie z powodu dążności rnsyfikacyj- 
nych szkoły. Historyę tych dążeń wzglę­
dem nas, polaków, zna cały św iat cywilizo­
wany. Na mzle nie będę jtd n a k  mówił o

tem  wszystkiem, lecz przejdę odrazu do o- 
becLjgo projektu prawa o szkołach począt­
kowych.

K rytykę każdego projektu szkolnego 
należałoby prowadzić w dwóch kierunkach, 
mianowicie: w kierunku co do isto ty  szko­
ły, w kierunku jej stosunku do społeczeń­
stw a z jednej strony i do państw a, władz — 
z drugiej. Nie będę roztrząsał tutaj istoty 
tego, co w tym projekcie dotyczy narodo­
wej szkoły rosyjskiej.

Być może, że projeut zawiera takie za­
rodki, z których społeczeństwo rosyjskie po­
trafi wypielęgnować swoją przyszłą i pożą­
daną szkołę. My, połacy, znajdujem y się w 
takiem  wyjątkowo szczęśliwem położeniu, 
że chociaż projektowana szkoła ma preten 
sye do zadowolenia potrzeb społeczeństwa 
naszego, jednak ani w jednym , ani w dro 
gim kierunku nie m a nic wspólnego z temi 
potrzebami.

Co do isto ty  tej szkoły, to  we w szyst­
kich punktach, które dotyczą tak  zwanych 
„inorodców", jest ona nam wroga; co zaś 
do jej organizacji, to będzie ona zupełnie 
obca dla nas. Przynależność do państw a 
rosyjskiego wtłacza nas mechaniczni o w ra ­
my tej szkoły, jednak związku organicznego 
z nią nie ma i być nie może. K rytyka ta ­
kiego zupełnie obcego nam  projektu szkol 
nego, o ile nie m a być teoretyczna, m usi 
być wyrazem uczucia oburzenia zupełnie zro­
zumiałego u wszystkich tych, dla których 
szkoła ia jest szkodliwa i którym  zadaje 
tortury  moralne.

Pytam, co wpłynęło na prawodawców, 
żeby szkołę, która ma być narzędziem  kul­
tury, nauczania i moralnego wychowywania 
człowieka, zrobić prawdziwą kuźnicą m ąk i 
cierpień dla tych, którym  ona m a służyć. 
Przyczyną łutaj były nie poglądy pedagoSd- 
izae  twórców projektu, gdyż są oni ludźmi 
d. statecznie świadom ym i, żeby zrozum !eć 
całą m onstrualncść s *ego dzieła. Przyczy­
ną skażenia projektu prawa, na który  z bi­
ciem serca oczekiwali wszyscy, była, oprócz 
nacyonalizmu wojującego, jeszcze i cześć 
służalcza dla bożyszcza władzy państwowej.

Państwo w oczach autorów te^o pro­
jektu nie jest zbiorowiskiem jednostek ludz­
kich, które m ają różnorodne potrzeby i wy­
mogi, lecz jest jakąś ideą abstrakcyjną, któ 
rej trzeba składać w ofierze wszystko, co
żyjc; jes t to jakiś bajeczny, pożerający 
ws/ystwo lewiatan. Zgodnie z  takim i po­
glądami, szkoła społeczna nie może zada- 
*alniać potrzeb poszczególnych obywateli, 
gdyż ś odki na utrzym anie s ,koły asygndje 
państwo.

Lecz aiit^rowie tego projektu i wszys­
cy ci, którzy hołdują takim  poglądom na
stosunek państwa do społeczeństwa i

obywateli, zapominają, że środki, któ­
rymi rozporządza państwo — to środki
tychże obywateli, którycfc państwo za­
wsze widzi w tedy, kiedy potrzebuje 
ich pomocy, a nie może jakoś dojrzeć ich 
wtedy, kiedy trzeba im coś dać i zadowolić
słuszne Ich potrzeby. Jeżeli będziemy się
patrzyli z punk tu  widzenia tych, k tó r/y  hoł­
dują takim  poglądom, to konsekw entnie m u­
simy dojść ao wniosku, że ogrem na więk­
szość obywateli nietylko nie m a praw a za- 
dawalniać swoich potrzeb, lecz powinna po­
magać w łasnem i rękam i do swego sam o­
bójstwa.

Zrozumiecie teraz, panowie, że przed­
staw iony nam  projekt szkół ludowych musi 
wywołać ze strony  olbrzymiej części obywa­
teli 1’aństw a Rosyjskiego jskoajenergiczcicj- 
szy protest, k tóry przy sposobności wnoszę 
tutaj w imieniu p lakó<v z Królestwa Pol­
skiego. W iem, że niektórzy obrońcy tego 
projektu będą się tutaj powoływali na  przy­
kłady innych państw, które kroczą na czole 
cyw ilizacji i oświaty, wiem, że m ogą nam 
błysnąć przed cezami różnym i autorytetam i 
eui opejskirni, ale wszystko to, mojem Eda­
mem, stanow i a rg u m tn ty  używane przez lu ­
dzi, którzy, w celu uniewinnienia siebie, po­
wołują się na zbrodnie innych, gdyż inaczej, 
niż zbrodnią wobec kultury , wobec postępu
i moralności ludzkiej nie można nazwać t a ­
kich szkół, które nic w spólnrgo nie m ają z 
zadaniam i szKoły.

Zrobienie z trzech zadań zasadniczych 
szkoły: z wychowania m oralnego i fizyczne­
go oraz nauczania tego, co robi z nich pro­
jekt, rów na s ę przeniesieniu odrazu szkoły 
na ten g run t polityczny, który będzie zaw­
sze wyrzutem  dla w szystkich pracowników 
szkoły i wszystkich tycb, którzy będą mieli 
z nią styczność.

Zwróćcie, panowie, uwagę chociażby 
na dwuznaczność artykułu 3 zasad ogólnych, 
który będzie źródłem to rtu r dla naszych 
dzieci, chociaż ten artykuł zawiera wiele o- 
bietnic dobrodziejstw rzekomych. Opiewa 
on, że szkoły początkowe powinny zadawał- 
niać przez swą organizację i przez swój pro­
gram interesy ogólno-państwowe, przyczem 
bierze się jednak  pod uwagę religijne,*etno­
graficzne i obyczajowe cechy ludności miej­
scowej.

Co to właściwie oznacza? Albo tem u 
przyjęciu pod uwagę właściwości religij­
nych, etnograficznych, obyczajowych ludno­
ści mieiscowej nadaje się takie znaczenie, 
według którego te właściwości podtrzymuje 
się i rozwija w szkole, jako  coś, co odpo­
wiada interes- m państwa, albo b erze się 
pod uwagę owe właściwoścrtylko dlategov żeby 
je  zniszczyć, co, jak dotychczas, uważane
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było za lepiej odoo^ladrrące interesom  pań­
stwowym  Państw a R isyjsiuego.

A te interesy ogólao-państwowe, jak  
•właściwie należy je rozumieć? Czy ma się 
tu  na widoku rozwój umysłowy i m oralny 
obywateli, przygotowanie ich do życia i 
działalność’, co stanowi najważniejszy in te­
res państwowy? C;y też oświata powinna 
być naciągana do jakichś specjalnych  swoi­
stych interesów ogólno-państwowych? "Wie­
my przecież, jak  są rozum iane te interesy 
ogólno-państwowe ! w ierry do jakiego sto 
pnia nie m ają one nic wspólnego z praw­
dziwą oświatą i nauczaniem. W iemy dos­
konale, że rząd rozum ie obecnie te intere*- 
sy w tak i sposób, w jaki rozumiał je  do­
tychczas, to  je s t jako w alkę z k J tu r ą  na­
rodową, z rengijnem i i obyczajowemi wła­
ściwościami innych narodów nie rosyjskich.

W  każdym  razie w projekcie prawa 
wysunięto na pierwsze miejsce właśnie in te­
resy  ogółnc-pańBtwowe, nauczanie i oświatę 
postawiono dopiero na drugiem . Wszędzie 
w idnieje dwuznaczność, formułowanie fał­
szywe zadań podstawowych s .kniy. Projekt, 
nie bacząc na czasy, w jakich powstał, jest 
świetnie zastosowany 5 ze w rgledu na re ­
d a k c ję  i ze względu na sens, właśnie do 
tych wszystkich dwuznaczności, które będą 
w ym agały ciągłych dopełnień i wyjaśnień i 
zawsze będą w ręku władzy narzędziem wy- 
godnern. do czynienia gwałtów nad tymi, 
którzy > będą pozbawieni możności bronie 
ni a się.

Autorowio tego projektu zajęli się tak 
pilnie zadaniem  zastosowania go do in tere­
sów ogólno-państwowych, że naw et nie zau­
ważyli wszystkich tych sprzeczności, które 
istnieją między cc-lami szkoły i środkam i, 
prowadzącymi do osiągnięcia tych celów. 
Gdyż, zważcie panowie, szkoła projektowana 
m a być strażnicą ducha patryolycznigo, 
powinna przedewszystkiem  rozwijać „miłość 
do Rosyi* i otu tu  właśnie ta  .miłość* bę- 
dzie rozw ana przedewszystkiem przez za 
stosow anie artykułu  IG go, opiewającego 
bezwzględnie, że wykłady w szkołach ludo­
w ych prowadzą się po rosyjsku. Jeżeli jed­
nak  przyjęto m iłoścw ie pod uwagę i język 
nie rosyjski w ciągu pierwszych dwóch lat 
nauczam a dzieci, Die rozumiejących po ro­
syjsku. to  tylko dlatego, żeby zrobić z ję 
zyka ojczystego dzieci, środek do nauczeaia 
się języka państwowego, a później odrzucić 
go juko coś bez wartości, cos niepotrzebne 
go. Tutaj muszę zapytać jednego z refe^en 
tów, jakie m iał prawo powoływać się na c, 
foryzm wielkiego filozofa królewieckiego, 
głoszący, że przy wychowaniu człowieka, 
człowiak powinien być celem, nie zaś na­
rzędziem. Zapewne pan referen t zapomniał 
w tedy o istnieniu artykułu  16 a również i 
31, który opiewa, że nauczycielam i ł nau­
czy l. elkami szkół początkowych m ogą być 
poddani rosyjscy wyznania prawosławnego... 
(głosy na praw icy  Słusznie!;.

Jak  to wszystko, panowie, przeczy du­
chowi szlachetnego aforyzmu Em anuela Kan­
ta  i jak to komicznie dźwięczy w ustach je­
dnego z przekonanych stronników  tego pro­
jek tu . Ale, panowie, nie napróżno mówi­
łem, żb btjdą nam  błyskać prred  cezami ró ­
żnymi autorytetam i europejskim i, żeby scho- 
wąć swo>, w łąsną pptworność %&. p ięknym  
paraw anem .

A teraz pytam  was wszystkich, pano­
wie posłowie do Dum y Państw ow ej, czy 
może istnieć większe zbezczeszczenie naj­
św iętszych uczuć danej narodowości, niż po 
wiedzenie jej: możesz używać swego języka 
ojczystego w kuchni i stajni, możesz m arno­
wać jego bogactwa na drobne spraw y życia, 
ale i o z * ( j a ć  swej duszy, s wych zdolności u- 
mysłowych, tego ci nib wolno dlatego, ze 
na to istnieje jedea tylko środek uriw ersai- 
n y  — urzędowy język państwowy! (oklaski 
na  lewicy).

Mówię, panowie, „urzędowy®, dlatego, 
że żywe słowo Lermontowów, Puszkinów, 
B ielińskich, Hercenów, Turgieniew yeh i Toł­
stojów staje się w ten sposób zardzewiałą 
bronią to rtu r i mąk, od którycn dusza ludz­
ka odwraca się z oburzeniem 1 przeraże­
niem. Czyż może myślicie, panowie prawo­
dawcy, że poczucie tego krzyczącego bez­
praw ia jest obce duszom naszych rodziców, 
m yślicie, że nie przedostanie się ono do 
dusz naszych dzieci, pomimo wszelkich wy­
siłków wychowawców i pedagogów?

Nie, panowie, m y to pogwałcenie i 
-bezczeszczenie przyrodzonych praw ludz­
kich odczuwać będziemy w każdej chwili 
swego życia i dzieci nasze to samo odczu­
wać będą. A skoro wam, pp. prawodawcy 
(głos z lewicy: „co oni za prawodawcy*), 
zdaje się, że tego rodzaju szkoła może być 
szkołą szacunku dla państw a, obdarzającego 
nas szKOłą taką, to wy, panowie, mocno się 
m yl!cie. Każdy z nas całą mneą swych u- 
czuć rozjątrzonych, ze wszystkich sił swoich, 
zniewolony będzie odpierać ostrze tego m ie­
cza bezwzględnego, skierowanego w pierś 
dzieci nas*ych.( W takich zaś warunkach, 
panowie, rozstać się należy ze wszelkiem 
poczuciem poszanowania. A może was, pa­
nowie, ludzi rellgłjuych, statecznych, za­
chwyci projekt, według fetóregc szkoła da 
wać m a wychowanie religijno-moralne. Być 
może, że niektórym  dzieciom będzie zape­
wniała takie wychowanie, lecz w stosunku 
do n rs  też przedstawia się bardzo nionbiecu- 
jąco. Pod^llterą b a rt. 14-go stoi wyraźnie, 
że gdzie niem a ludności prawosławnej, tam 
kw estyę wykładu religii rozstrzyga rada 
szkolna, a rtyku ł zas 30-ty nadm ienia, że 
ducnowni i nauczyciele religii w yznań ob­
cych mogą być dopuszczani do wy mad u 
i zatw ierdzani przez rady szkolne po poro 
zumieniu z naczelnikiem guberni). A to 
znaczy, ze religijno-m oralne wychowanie 
będzie obowiązkowe, lecz tylko dla tych, 
którzy moralność i religijność trak tu ją  
w dachu prawosławia, słowem, zdaniem  
autorów projektu prawodawczego, tylko pra­
wosławie nadajo się, jako czynnik wycho­
wania człowieka (pos. Juraszktew icz z m iej­
sca: „to iałsz").

Reasum ując stosunek s z k o ł y  projekto­
wanej do ogromnaj większości obyw atel1 
państw a rosyjskiego, widzimy, że tym oby­
watelom przysługuje wyłącznie prawo do­
starczenia środków pieniężnych na jej utrzy 
manie. Za te Fuudasze dostają szkołę, któ 
ra pragnie wykorzenić ze swych uczniów 
w rzysikle Ich cachy i dążenia narodowa, 
zm usić do zapomnienia swego języka, a u d o  
skoaalać siebie pozwala wyłąeznie w duchu 
cerkwi prawosławnej, z czego, panowie, w y­
nika, że obywatele ci m ają jedynio prawo 
kopania własneiai rękam i swej mogiły. I oto 
takie miłe zajęcie ma być, zdaniem autorów 
projektu p»w odaw czego. najskuteczniejszym 
środkiem  do utrw alenia jedności i niepo­
dzielności państw a rosyjskiego!

Prawdopodobnie p. prezw  rady mini 
strów, zachwycony skutecznością wszystkich 
środków tego rodzaju, tak  gorliwie obm y­
ślanych przez rząd rosyjski, środków, m ają­
cych na widoku potęgę państw a rosyjskie­
go, z zapałem wygłaszał tu  przed wami, iż 
Rcsya potężnieje. Tak, panowie, gdy, nie 
dotykając stanu  finansowego i uzbrojenia, 
potęgę Rosyt m ierzyć bęuziemj mocą tej 
stale zaciąganej pętlUy na Szyi podwłaanycn 
jej narodowości, to Istotnie R jsya  potężnie­
je Wątpliwe feft1 jtd n a k , ażeby tego rodzą 
ju moc m ogła k«gukolwiok olśnić lub oszu 
kać. Może wywołać tylko uczucie oburze­
nia, jak wogóle wszystko, co jes t naduży­
ciem siły brutalnej w jej stałej walce z za 
sadam i przyrodzonych, nienaruszalnych praw 
człowieka i obywatela, praw  narodowycn 
I kulturalnych.

Jednym  z objawów takiego' swoistego 
gruutow ania potęgi n a ń s tr a  rosyjskiego je s t 
niniejszy projekt praw a o szkfłach początko­
wych, podtrzymujący wszelkie nieludzkie 
eksperym enty w sprawie nauczania, w sto- 
san au  Jo  p<Jaków i innych podwładnych 
R osji narodowości, eksperym enty, z k tó ­
rych  słynie państwo roryjskle. My, polacy 
z Królestwa Polskiego, uznajemy ten  projekt 
prawodawczy za naj*łośliw«*ą prow okację 
w stosunku do naredii naszego, prowokacyę, 
k tó ia rozpousjna się s  zarania wieku aziecl 
naszych. Staje ona przy ich kołyskach, niby 
widmo potworne, wysoce chciwe ua ich mło­
de, wątfo jeszcze siły, łam ie ich wolę, nie 
pozwała rozwinąć się ich zdolnościom przy­
rodzonym, kazi i wypacza ich moralność 
i charakter. Taki projekt prawodawczy 
dźwiga, panowie, nie pokój, lecz mlecz. D la­
tego twierdzę, żo szkoda t*, <• ile w prow a­
dzona będzie w życie, zniewoli nas jedynie 
do wytężenia w szystkich sił naszych, ażeby 
zrzucić z siebie ten m artw y balast nauki 
rządowej, ażeby usunąć z organizm u nasze­

go, pragnącego żyć i rozwijsć się, cgłą tę 
truciznę, k tórą zdradziecko podają nam  ręce 
prawodawców, zdolnych jedynie do coraz 
silniejszego zaciąg, nia węzła, zarzuconego 
siłą złego losu na szyję narodowości naszej 
(Oklaski na lewicy),

Ważna dek!aracya.

W  cSłowie* czytamy;
«W pismach poiskich i rosyjskich, a nawot za- 

graniczrycb rozeszła się szeroko wiadomość, żo roaliścl 
uchwalili popierać projekt prawodawczych ograniczeń 
dla żydów w przyszłym samorządzie miejsKim.

cWobae takich pogłosek i dyskusji, k tórą one 
Wj wołały, uważamy sobie* za obowiązek oświadczyć, że 
stronnictwo, którego cStowo* jest organem żadnej do­
tąd w tym przedmiocie ostatecznej i obowiązującej 
wszystkich członków uchwały uio powzięło, czego n r j  
lepszym dowodem., żo członkowie stronnictwa, uczostni- 
czący w komisy: snralf krajowych Przy Tow. pracy 
społecznej głosowali rozmaicio.

cO ile jednak wiemy, w stronnictwie polityki 
realnej przeważają następujące poglądy:

1) Ze względu na to, że ludność żydowska, 
zamieszkała w naszym kraju, jezt tylko w małej ciąst- 
co ściśle zespolona zo społeczeństwem, a  przyteia jest 
jednostronnie ekonomicznie rozwiń ę ta —uważać należy 
przewagę żydów w samorządzie miejskim, gdyby do 
niej doszło, za szkodliwą z»równo dla samego samorzą­
du, jak i dla interesów kra,u. Bronić się, środkami 
społecznymi, przociwko siankom tej przewagi Jest na­
szym obowiązkiem.

2) Zjobowiązku tego nie wypływa w żadnym 
razie konlecmość i właściwość żądama ograniczeń pra­
wodawczych dla źyuów tub godzenia się na nie. Takie 
żądanie i takie godzenie się byłoby sprzeczno 1 z pol­
ską irady^yą polityczną, z ogólnymi warunkami obrony 
politycznej i z piogramem stronnictwa, opartego na za­
sadzie równouprawnienia.

3) O ileby w Dumio zasada równouprawnienia 
żydów w samorządzie przdjść nie mógł», należałoby oh- 
myśleć taki sposób uregulowania awestyi udziału ży­
dów w samorządzie, któryby nie zawierał ograniczeń 
natóry represyjnej i upokarzającej, nie wyodrębniałby 
żydów i ni# przeciwstawiał ich reszcie społeczeństwa*.

'Jtf sejmie yalicyjskim,
—o—

Czy ugoda z Rusimml?

Lwów 5 listopada.
Polityka je s t  nieobliczalna.
Boć ktoby się Dyl spodzie?.ał po gwał 

tow nti i karczemnej aw anturze czwartko 
wej, iż dzisiaj dojdzie do porozumienia z 
ruslnanii, a jeśli nie dojdzie, że są widoki 
na porozumienie

Zajścia czwartkowe dla polaków miały 
tę dobrą e<ronę że rozbity obóz polski ikoa- 
solldowąły. Naw et ludowcy i demokraci k ra­
kowscy z pod znaku prezydenta Lea stm ęli 
i  innymi obozami w szeregu, ażeby nie do­
puścić do poniżenia godności naszego 
sejmu.

I wynikiem  tej konsolidacji b jfo  m® 
tylko złamanie obstrukc ji ruskiej, ale także 
doprowadzenie do porozumienia w sp ran ie  
reformy wyborczej.

SygnMizowałern telegraficznie do- 
pW w aa$M i''du  KomjrtuińloCt' m nęd ły  ttbtfźa- 
mi polskimi. Oto j a t  wyglądają główne 
aarysy przyszłej reformy wyborczej wedle
in form acji „K oryera lwowskiego":

Ogólna liczba posłów 192, a m iano­
wicie:

W irylistów . . . 15
W ielka własność . . *4 posłów
M asta . . . 3 6  „
Izby handlowe . 5 „
Izby rękodaielm cte 2 „
Kurya powsz. w m iastach 10 „
Kury a gm in wiejskich . 8 0  „

rasem  . 192 posłów

Z tego na rusinów przypadnie:
W irylistów . . . 3
Z wUtlkiej w łasności. . l  poseł
Z m iast . . . . 2  posłów
Z kuryi powsiech. miejskiej 2 
Z kury i gm iń wiejskich . 38 „

razem  . 46 posłów 
Nie mniej należy stw ierdzić, t e  cyfry

oo do m andatów  niskich, nie są ścisłe. Kwe- 
stye rozdziału narodowościowego i kwestyu 
zł lezpieczenia praw mniejszości polskich do­
tąd nie jest zadecydowana.

Co do t. zw. petryfikacji, to zgodzono 
się, że przy udziale 154 posłów i większości 
dwuch trzecich mogą zapaść uchwały o 
zmianie postanowień o rdynac ji w jborcząj, 
dotyczących liczby posłów z Kuryi w ięk­
szych własności i ich stosunku do ogólnej 
liczby posłów; natom iast zgodzono się na 
obniżenie obecną; kwalifikowanej większości 
przy innych zmianach ustaw y wyborczej i 
zmianach s ta tu tu  krajowego.

To była jedna  zdobycz czwartkowej ob­
s tru k c ji.

A d ru g i—to spokój w sejmie, wzgląd 
nie jego widoki.

Spodziewano się zajść gwałtownych. 
Posłowie w komplecie, gslerye zapełnione. 
Posłowie ukraińscy do obstrukc ji przygoto­
wani: oprócz zwykłych „instrum entów " przy­
nieśli także chemikalia w rodzaju assafe- 
tydy, których woń uniemożliwiłaby przeby­
wanie w saii oorad.

Zawód spotkał w szystkich.
Wczoraj bowiem oprócz klubów pols­

kich onradostilł także klub ukraiński. Na 
posiedzeniu tern, trw ającem  Jo północy, ra ­
dykalny poseł dr. Makuch, pod łając  w wąt- 
pliwuść rezultaty prowadzonej obstrukcji 
ruskiej, miał postawić wniosek, aby iosta rać  
się o zamknięcie dzisiejszego posiedzenia 
sejm u, » tymczasem zwołać do Lwowa w y­
bitnych polityków ruskich i zasięgnąć ich 
zdania. Wniosek ten przyjęto i o północy 
prezes klubu ukraińskiego dr. Lewicki za­
wiadomił o nim m arszałka hr. Badeniego, 
ł zwrócono oię do stronnictw  polski ca z pro­
pozycją nierozpoczynactia na dzisiejszem po­
siedzeniu dyskusyi budżetowej, która stała 
na porządku dziennym.

Przewodniczący klubów polskich na 
koaferencyi przed posiedzeniem zgodzili się 
na tę propozycję i—sy tu ac ja  poprawiła się 
znacznie.

Na posiedzeniu sejmowem po załatw ie­
n ia kilku formalności zabrał głos przywódca 
ukraincow  dr. Lewicki i oświadczył, że po- 
słoW’6 ruscy zajmowali to stanowisko, iż 
pierwszeństwo przed budżetem  powinna mieć 
spraw a refoi-my wyborczej. W iększość pol­
ska natom iast pierw szeńttw o dawała bud ie  
towi. S tąd powstała cała walka. Z uwagi 
jednak na wynik piątkowej konferencji pre 
zesów klubów polskich 1 ruskich, “itóry  oył 
w części dodatni, posłowie ruscy  chcą mleć 
nrdzieję, że przyjdzie do kom prom isu nie- 
tylko w sprawie reform y wyborczej, lecz 
także  w innych nader ważnych sprawach 
kultura!nych i ekonomicznych.

Ażeby umożliwić ten kom prom is i aby 
rusin i mogli w tej ważnej sprawie zwołać 
naradę mężów zaufania z całego kraju , dr. 
Lewicki więc wnosi, aby sejm uchwalił 
zam knąć daisiejsże posiedzenie.

Rusini ze swojej strony m ają szczery 
zamiH doprowadzić spraw ę ugody do po­
myślnego rezultatu , dojście jej do sk u t­
ku w przeważnej części zależy jednak 
ou większości polskiej. Jeżeli n i11 brak jej 
dobrei woli 1 poczucia Sprawiedliwości, to 
wielkie to dzieło muZe być dokonam  ai» 
dobra'~ oba naroaów T uakó zStfnęfKrią o- 
znakę dobrej woli niechaj polacy przyjm ą 
wniosek zamknięcia posiedzenia.

Po podobnych deklaracjach przedsta­
wiciela starorufcinów dr. Korola i moskalo- 
fdów d-ra Dn dykiowlcza, przemówił w im ie­
niu stronnictw  polskich dr Stanisław Gią- 
biński, k tóry  oświadczył, że wszystkim  stron ­
nictwom  polskim zależy na tem , aby w szyst­
kie w aż ie  sprawy, a więc przedewszystkiem  
reform a wyborcza, albo przynajmniej je j za­
sady ściśle określone, budżet i inne w tej 
sesyi były załatwione. W szystkim  zależy na 
tern, aby oorady tej izby odbywały się <spo 
kajnie, poważnie, zgodnie z tra d y c ją  i god­
nością sejmu. Dlatego z zadowoleniem 
mówca podniósł, że ruscy posłowie stw ier­
dzili debrą wolę i życzliwość u polaków w 
sprawie reform y wyborczej. Z życzliwością 
tą odnosić się będą polacy do rusinów  i w 
innych sprawach. W  nadziei, że odroczenie 
posiedzenia sobotniego umożliwi sejmowi 
spokojne obrady już w poniedziałek, mówca 
po porozumieniu z innem i stronnictwam i 
pclsfcif mi poparł wniosek p. Lewickiego.

Istotnie wniosek p. Lewickiego uchw a­
lono jednom yślnie. Posiedzenie m arszałek 
zamknął, a następne naznaczył na ponie­
działek.

Juk się sprawy ułożą dalej?
Zawi łe to będzie przedewszystkiem  cd 

stanow iska aarodnego kom itetu Ukraińców,  
który został zwołany r a  niedzielę. J ek dzi­
siaj rzeczy stoją, sprawa porozumienia pola­
ków z rusinam i je s t na dobrei dri dze: 
wszakże odłożenie jej załatwienia do na­
rad z mężami zaufani? każdego musi napa­
wać obawą, czy uczestnicy obrad niedziel­
nych, usposobieni radykalnie (boć w m inio­
ną niedzielę wezwali klub ukraiński do s ta ­
nowczej obstrukcji!) dorosną do swego za­
dania i zechcą załatwić spraw ę tak potrzeb­
ną dla norm alnego rozwoju ftosunków w 
kraju. N iethajże ktokolwiek rzuci na zebra­
niu hasło popularne, za którem  wszyscy 
chcąc nie chcąc będą musieli pójść (—spra­
wa uniwersytecka!—) a zapowiadającą się 
dobrze rzecz ubiją z miejsca!

Jaki cel miała dek larac ja  Ukra ińców?
Doskonale poinformowana o zakuliso­

wej polityce sejm u „Gazeta NarodowŁ* tak  
odpowiada na to pytanie:

JRlub ukraiński przedłożył konferencji 
przewodni zących klubów polskich, jako sub- 
s tra t do układów, szereg żądań, sięgających 
daleko poza ram y samej tylko zm iany u- 
staw y wyborczej. Postulaty Ukra ińców obej­
m ują raczej cały kompleks ukształtow ania 
stosunków pomiędzy oboma narodam i, tak  
w ustroju reprezentacji krajowej, jak  i po 
za sejmem.

I „Yć toku dyskusji nad lymi postula­
tam i zwrócono uwagę, iż stojąca na porząd­
ku dziennym rozpraw sejmowych sprawa 
reform y wyborczej, z natury  swej dość 
ciężka i skom plikow ała, nie pow inna być 
jeszcze bardziej zab^gnioną przez łączenie 
„ej z całym szeregiem rozm aitych innych 
zagadnień politycznych i spoiecznycb, nie 
będących w związku bezpośrednim z kwe- 
styą reform y wyborczej. Są to zresztą prze­
ważcie sprawy nader doniosłego znaczenia 
dla przyszłego ukształtow ania się narodo­
wych, społecznych i ekonomicznych sto sun ­
ków w naszym kraju, więc nie mogą być 
traktow ane lekko, jakby jakiś przypadkowy 
dodattk  do reform y wyborczej.

„Podniesiono tedy, ażeby spraw a r e ­
formy wyborczei doprowadzona została w 
tej jeszcze sesyi do zgodnego rozwiązania — 
zaś inne kwestye sporne polsko-ruskie, aże­
by przekazane rostały  do rozpatrzenia ja ­
kiejś kom isji, która m laiaby przyjść następ­
nie przed sejm  z wnioskami swoimi osobno 
i zupełnie niezależnie od załatw ienia kwe- 
styi reformy wyborczej*.

Jako pierwszy krok do pokojowego za­
łatw ienia reform y wyborczej, budżetu oraz. 
spokojnego przebiegu obrad sejmowycn, ma 
być w poniedziałek ewentualno postawienia 
wniosku o wybór kom isji polskiej i ruskiej 
do zbadania i rozpatrzenia spraw  szkolnych 
i gospodarczych.

Jakkolw iek dzisiejsze „Diło*1 przndsta- 
wła krok swego klubu jako „zwycięstwo ob- 
stm kcyi nad szlacheckim sejm em ", nie mniej 
jednak  jes t faktem , że krok ich j"s t ustęp­
stw em  z r a d y k a ln i  M  p ią te k  ^
ło“ wołało: „precz z sejmem! n e  cncumy 
kompromisów", a w... sobofę kom prom is, 
choć drobny, do»zedł do skutku!

Prasa polska nie m iała jeszcze czasu 
wypowiedzieć się w tej doniosłej sprawie. 
Jedynie „Gazata Narodowa" zaołała zazna­
czyć swe stanowisko:

„Nie wiemy dokładnie—są  jej słowa— 
czy sprawę tak  postawili sami posłowie ru ­
scy, czy też ci z posłów polskich z lewej 
strony izby, którzy radziby wypłynąć na 
sprawie ruskiej, hojm e szafując z cudzej 
kieszeni. (Mowa o p. Leo i dem okratach po­
stępowych;

„ lT?e chcem y przesądzać akcyi z góry. 
W iemy, że dwa razy wchodził już sejm nasz 
na drogę układów w kw estyi luskiej: raz 
na podstawie in ic ja tyw y  z obazów ruskich, 
popieranej rzetelnie przez w icem arszałka 
sejmowego, ś. p. Ju liana  Ław m w skiego, 
a po raz wtóry za rządów ś. p. Kazimierza 
Badeniego, jako  nam iestnika. Obie próby 
nie udały słę. Nic też dziwnego, iż dziś 
koła polityczne polskie, p o m n ą c  na owe 
dośwladczenlj. z przeszłości—Dez uprzedzeń

Edward Paszkowski.
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R o z b i t k i
Z kroniki kresowej.

— A jednak  łaskaw y pan trzym a się...
— Bo muszę. Bom wlazł z kapitałem  

i wycofać go nie mogę, a takiego durnia, 
coby chciał in teres u  mnie nabyć—na całej 
knii ziemskiej nie zhajdę. Kilka razy jnż  
się zgłaszali — to i cóż? J a  im  zaraz na 
pierwszy początek książkę z zaległościami 
pod nos tykam ... No i koniec... J a k  zoba­
czą takie paskudztw o — tyłem  ich i widział.

— Pyszny sposób rekom endowania to 
w aru — śm iał się Maszkiewicz. — Z panem 
można mieć Interes. Ja k  Polkowa m nie rzu­
ci, to j a  zaraZ do pana.

— Kiedyś pan próżniak...
— Szezery, łaskawco. O twarty i szcze­

ry... U nas przedewszystkiem  prsw da... Ot 
co jest.

— Pan myśli, że u m nie w biurze nie 
znalazłoby się pracy? Ale ja boję się brać 
tu tejszych ludzi, bo to w szystko próżniaki, 
nicponie i hołota. Przyjdą, ot tak , pokręcą 
się trochę po binrze i pójdą; albo spóźniają 
się wiecznie, źle pracują, a jak wypadnie 
trochę więcej roboty, to zaraz albo m atka 
onora, albo żona niedomaga, albo córka ro­
dzi... I koniec...* Ja  z żoną zapracowujemy

s ’ę, a  tó ssiuti paniczykl od parady. Tyle 
tej nędzy w Onpolu, tyle rzeczywiście tej 
biedy, a jak zaproponujesz komu czterdzie­
ści, a nawet więcej rnbli na  miesiąc, to na­
wet taki, co trzech zliczyć nie potrafi, no 
sem  kręci, albo po mlealącu z m jk a , bo mu 
ciężko. Pracować im  nie ciice się, ot co 
jest. I coraz gorzej się dzioje, coraz więcej 
próżniaków się m noży. 2W. pomyśleć, że to 
w szystko nasi i że rady na to niema.

— My do rozum nej pracy jeszcześm y 
nie doruśli...—wzdycha Maszkiewicz.—Dopó 
kim  cudae k ą ty  wycierał, b rata  szlachcica 
znali i lubili wszyscy, a teraz dwoma pal 
oami trak tu ją , albo i nie w i d z ą . .A l e  to 
głupstwo — lak  czy inaczej swoje robię — 
nie w edług ich widzimisię, a  w edług wła­
snego sm akn.

— Fantazya w panu, jak  vidzę, nie 
wygasła.

— I nie wygaśnie, łaskawco. Bywało 
nieboszczyk ks. E ustachy nazywał m nie za 
zwyczaj Maszem,.. Ot i źródło fantazyi. Co 
ty  masz, panłe Masz?... T y  nic nie masz, 
panie Masz, a jak  powiada przyjaciel mój 
aptekarz, zaw żdyś  taki Masz i basta!... Zaw źdy  
i  na  zaw źdy  jestem  sobie Masz, to jest m am  
dziurawą kieszeń, dobry apetyt i fan tazję .

— No, anim usz to m usi się wam bar­
dzo przydaw ać w waszych tarapatach, rzecze 
Berćiecki. Powiedz mi, kto tu  właściwie 
winien?

— Polkowa twierdzi, że tylko jej pa­
sierb.

— A Malicki?.,.
Maszkiewic wzruszył ram ionam i.
— Nie znem  go, ale m a to być zacne

i rozum ne chłopisko. Tak przynajmniej tw ier­
dzi m ecenas Horskl, a to dzielny człowiek.

— Taki frant, ja k  i inni,
— A on o pauu ogromnie dobrze m ó­

wi... ździwił się Maszkiewicz.
— bo on jest ogromnie dobrze wycho­

wany człowiek, który zawsze i o wszystkich 
bardzo dobrze mówi, a l ażda zła rzecz, któ 
rą  ludzie ua Łl„gu «yiiiiśią, tu jak  szydłem 
go dźga i spokoju m u nie daje. Tam  niem a 
siły, bo tam  za dużo jes t konwenansowego 
respektu dla tak  zwanej opinii. My z nim 
bardzo dobrze żyjemy, kłócimy się okropnie 
do spotkania, ale bardzo dobrze w  gruncie 
rzeczy jesteśm y. I d ę te g o  właśnie, ja  jak 
•nogę, to jego ogaduję, bo wszak pan wiesz, 
że w Onpolu tak  wszystko doskonale jest 
urządzone, ze k to  najlepiej z kim  żyje, to 
zaraz akuratn ie jego ogaduje. Adwokat on 
rzeczywiście je s t  bardzo dobry—ja k  zechce.

Maszkiewicz, siedząc na fotelu, bawił 
się wyśm ienicie, przyczem ręką wybijał ja ­
kiś m arsz na kolanie i od czasu do czasu 
gładził z zadowoleniem siwawe swoje wąsy.

— Teraz już pewien jestem , że wym y­
ślisz, łaskawco, dl* M rllckiej coś—arcy!...

— W cale nie ja , ale m oja żona... za­
przeczył Bereżecki.

— To wszystko jedno.
— W cale nie, bo ona to zrobi lepiej... 

J a  nie bawię się w takie rom anse. Przede- 
w szyslkiem  Malickiegobym powiesił, bo cży 
winien, czy nie w m ien, a kobiecie i dziecku 
przeszkadza. No a jeżeli ona co porządne­
go, to robotę dla niej znajdziemy,

— Porządnal.,. stw ierdza Maszkiewicz,
— Zobaczymy. Jeżeli baba ladaszcza, 

to ozort z nią...

W tej chwili Maszkiewicz spojrzą! przez 
okno i wyskoczył bez czapki z pokoju.

W krótce do uszu Bereżeokiego dobie­
gły z podwórza tłum ione oknem  okrzyki,..

— Skurczypsy, psiemordy, zębotłuki— 
do roboty! A ty  muchomorze, pąku mój na- 
dęty, Parasiu, beslyo, kochanie... garnków  
pilnuj i zębów powietrzem  nie wyziębiaj! 
Zdrowie przez was s tr a c ę .. T rastia  by was 
wszystkich mordowała!...

A w sypialni Eereżecka stała przed sie 
dząuą na łóżku Jan iną  i dźwięcznym, dzie­
cinnym  nieco głosem mówiła.

— Ulrząś się, Janiu . Tak nie można. 
J a  nerw am i wyczuwam to, co ty czujesz te ­
raz... Ale tak  nie można, rozum i logika 
przemćdz nerwowe sen tym enty  powinny.

Jan ina  ironicznie, prawie ze złością pa­
trzyła na m ówiącą i m yślała srbie...

— Kłamie!:., wszystko kłamie!...
— Wier/- mi, Janiu... prosiła Bereżecka.
A Jan ina  wciąż oczyma ją  kłuła, m yśląc ..
— Czego ona chce odcninle, poco ona 

przyszła? Co ja m am  przem agać, kiedy 
m uie ból przem aga i łamie, kiedy na całym 
świecie niem a ani jednego kąta, gdzie m o­
głabym  znaleźć zapornnierie, dokąd m ogła­
bym  uciec przed tem  cierpieniem  przeklę- 
tem , przed tą  chorobą myśli i woli, która 
nie pozwala zapomnieć, & każe rozpam ięty­
w ać wciąż jedno i jedno!...

— Grzęznąć w sm utku, porać się z b ie­
dą w łasną od rana do nocy nie można... 
mówiła dalej Bereżecka. Pow innaś bądź co 
bądź przemćdz siebie i zrozumieć. Bo p ro ­
szę cię Janiu , orzecie żyć nie przestałaś, 
masz chiecko, żyć m usisz i ono żyć musi. 
więc urządź to tycie  znośnie i rozumnie, nie

zasklepiaj się w sm utku, bo św iat sm utnych 
nie lubi...

— Czegóż ja  m am  chcieć znowu?... p>y- 
tała drew nlenym  głosem  Janina. Tyle już 
rzeczy chciałam, a przynajmniej zdawało rui 
się, że chciałam i cóż? Dz:ś —spokoju!... Nic 
więcej!

— Bagatela!... uśm iechnęła się Bereie- 
cka, siadając obok Janiny  na łóżku i k ła­
dąc m alutką swą rękę n? jej kolanach.

— Przecież ty, moja Jan io , cale twoje 
życie pracow ałaś na niepokój, a teraz, kiedy 
cała tw oja w łasna robota posypała ci się na 
głowę, pragniesz rap tem — spokoju.

M alicka zacięła usta  1 tw arz jej n a ­
brała w yrazu surowego, nieprzystępnego 
cnłodu... Ale m ała pani nie u w a ż a ć  na to, 
tak  wyraźnie zaakcentow ane vctnm  n ieufno­
ści i mówiła dalej...

— W ybacz, ja  ja k  zawsze mówię to* 
co myślę. Mojem zdaniem, wychodzisz % fa ł­
szywego założenia, a w taki sposób trudno 
je s t dojść do łaau... z sam ą sobą... Dla 
m nie to ogrom nie jasne i ogrom nie proste. 
Zam iast spokoju zapragnij w ysiłku, zm aga­
nia się, pracy, uważaj spokój za dorobek 
przyszły, a to ręczę ci, że pogodzi . ciebie 
naw et z bólem.

Jan ina  splotła obie dłonie i opuściwszy 
głowę milczała, Bereżecka milczała również, 
czekając odpowiedzi lub zaprzeczenia, a po­
tem  zaczęła cichym głosem znowu...

— Janiu...
Drgnęła.

(D. c. E.) .
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w każdym razie z wielką 
dalszego przebiega spra-

pr-os dnych, ale 
rezerw ą oczekują 
wy*.

Rozstrzygnie się ona ju tro  w niedzielę na 
naradzie mężów zaufania stronnictw a ukra- 
inofilskiego. i. R.

- ( » -
W  chwili, k iedy cała A nglia zaniepo­

kojona je s t wypadkam i w Persyi, a  sekre­
tarz stanu, m inister spraw zagranicznych, sir 
Edw ard Grey wysyła ultim a tum , zagrażają­
ce całości i sam oistności Pernyi, kiedy pan­
cernik „ F ix “ przybija do brzegów Persyi, a 
załoga anglo indyjska zajm uje porty perskie: 
m inistrowie gabinetu liberulnego wygłaszają 
pokojowe mowy w Manchester, Dorlington 
i Londynie. Na północy Persyi w Tanris, 
Ardebilu i Kazwinle stoją załogi rosyjside, 
na południu w Lingach wylądowało wojsko 
angielskie, rzekomo na wezwanie perskiego 
w icegubernatora i konsula angielskiego dia 

•obrony cudzoziemców, zagrożonych przez ra ­
bunki plądrujących bacntiarów. Ale takie 
rabunki dzikich plemion zawsze przychodzą 
na zawołanie, jeżeli tylko dyplomacya t°go po­
trzebuje. Z pewnością niema w Persyi zabez­
pieczonego porządku publicznego, a plądro­
wanie i rabunki koczujących plemion nie od 
dziś zagradzają drogi karawanom , ale, jak 
stw ierdza Lynch, reprezentant przedsiębior­
stw a karaw anow ego w całej południowej 
Per»yi, ten stan  rzeczy od czasu wprowa­
dzenia rządów konstytucyjnych w Persyi u 
legł znacznej poprawie.

Przeszkody w ruchu karawanowym, 
które m ają być powodem interw encyi an- 
gielsko-rosyjskiej w Persyi, dały się zauwa­
żyć na jednej z dróg, wiodących od zatoki 
Perskiej w głąb kraju, między Boshir a Schi- 
ras , podczai gdy druga droga karawanowa 
od Schat-el-Arab przez Ahwas do Ispahanu 
m a być zupełnie uregulowaną i pewną Prze­
strzeń zaś między Ispahanem  a Teheranem,
0 którą dziś głownie idzie, nie leży wcale 
w południowej Persyi, lecz należy w zupeł­
ności do sfery północnej, Ltóra wedle ukła 
du z r. 1907 m a podlegać wpływowi rosyj 
skiem u. Tymczasem właśni# idzie o przy­
wrócenie porządku na tej drodze

Spieszniej, niż zapowiadało ultim atum  
s ir Edw arda Grey’& z 18 pażdzieriika, dają- 
oe trzy  miesiące czasu rządowi perskiemu 
do przywrócenia spokoju w Persyi, następu­
je już  w 12 dni potem pierwsza czynna in- 
terwencya Anglii. Tak wielką jest obawa 
Anglii, ażeby przez nisprze widziany zwrot 
wypadków dtoga z zatoki perskiej do Indyi 
nie była przez inne m ocarstwa zajętą

E gzystencja  Perąyi, jako samoistnego 
państw a, jest dziś zagrożoną. Jakie atąd m*- 
gą wyniknąć powikłania, i-go dziś n ik t nie 
może przewidzieć.

Nota sir Edw arda Grey’a wywołała 
konsternacyę n ie ty lto  w Persy , lecz w ca­
łym świecie m uzułm ańskim  i hindostańskim  
w Indyach.

Oto londyński kom itet wszechindyjckiej 
ligi muzułmańskiej ogłasza rezolucyę, w k tó­
rej "inpewnia, że ludy* z  p raw dJw ą ulgą 
przyjm ują do wiadomości zapewnienie rządu 
aDgieliKieęo, że ma za miar uszanować całość
1 niezawisłość Persyi. Kom itet indyjski wy­
raża przekonanie,, „że ze względu na istnie 
jące od niepamiętnej przeszłości ścu łe  związ­
ki Persyi z In:-yaml, ze trzględu na wpływ 
ku ltu ry  i cywilizacyi j erwkiej na Indye, tu ­
dzież ze względu na węzły religijne, łączące 
obydwa pokrewne kraje: rząd wieikobry tyj- 
skl zachowa dla Persyi sympatye i udzieli Per­
syi pomocy dla utrw alenia niezawisłości per­
skiej i poprawy adm inistracyi wewnętrznej 
w Persyi

T ak ie  1 bc-ralna opinia w Anglii wypo­
w iada się stanowczo przeciwko wszelkiej a- 
wanturniczej polityce angielskiej, dążącej do 
podziału Persyi.

„Daily News- m niema, że nuw et roz­
ruchy, panujące w południowej Persyi, nie 
usprawiedliwiłyby interw encyi zbrojnej A n­
glii w Persyi.

„Gdyby się było nie udało p. Briando 
wł pciożyć końca niebezpiecznemu strajków: 
na kolejach francuskich, w skutek czego 
bando! angielski niezawodnie byłby ucier­
piał, czy dawałoby to Anglii prawo do in­
terwencyi i do zajęcia kidei francuskich? — 
pisze nie bez hum oru publicysta angielski, 
poczem dodaje z krw sw ą ironią: „Rzeczy­
w istą racyą interw encyi ADglli w Persy1 
jesi fakt, że ADglia jest silną, a Persya jes t 
słabą*.

Tymczasem Persya nie jes t tak  ?łabą, 
jak  powszechnie przypussczano. Zauważono 
w Anglii, że od czasu objęcia rządów przez 
nowego regenta ruch  handlowy w Persyi 
znacznie się powiększył, a dochody ceł w za­
toce perskiej w ciągu ostatnich 4 miesięcy 
wzrosły o pół m iliona fr. Nowy regent, N"sr- 
el-Moulk, wychowaniec szkół angielskich 
i kolega wielu znakomitych angielskich mę­
żów stanu, uważał za pierwszy obowiązek 
rządu zapewnienie m u dostatecznych środ­
ków pieniężnych dla przeprowadzenia nie­
zbędnych reform  wewnętrznych.

Pierw szym  czynem jego było rozpoceę- 
oie w Paryżu rokow ań o pożyczkę parsk ą. 
N iestety, w skutek trudnych warunków kon­
troli finansów perskich i zezwolenia Rosyi, 
pożyczka, k tó rą  w Paryżu negocyował Nasr- 
el-Moulk, nie przyszła do skutku  A równo­
cześnie z brakiem  wszelkich środków pie­
niężnych rządu podniosły się rozruchy we­
w nętrzne w kraju , a w następstw ie tego 
jest nieunikniona okupacya na północy ro­
syjska, na  południu angielska. Konserwa­
tyw ny, a zawsze dobrze poinformowany 
„Standardt* pisze: „Rosya jes t najzupełniej 
w  praw ie utrzym ać pokój w Persyi półno­
cnej. W  prow.ncyach zaś nad zatoką per­
ską A nglia m usi utrzym ać swój autorytet 
i, jeżeli potrzeba, użyje potem środków n a j­
ostrzejszych. Jeżeli groźba sir Edw arda 
Grey’a będzie m usiała być spełnioną, wyko­
nanie tej groźby nie na trafi na żadne tru ­
dności w m yśl układu zawartego między 
A nglią a Rosyą — z dnia 31 sierpnia L907 
roku*.

Krótko i jasno.
I ja k  na zawołanie, w chwili, kiedy 

Foreign Office solo rozstrzyga polityką 
i grozi użyciem siły w Persyi, kierow nik 
polityki zagra-licznej angielskiej sir Edw ard

Grey wypowiada na 14 dni przed zebraniem  
parlam entu  angielekiego mowę pokojową 
w Deriington.

W tej mowie oświadćza. że cie widzi 
powodu do jakiegokolw iek zaniepokojenia. 
Nie widzi powodu, aby wojna gdziekolwiek- 
bądź na  kontynencie groziła.

Narody bowiem cywilizowane życzą so ­
bie wszędzie pokoju. Narody bowiem zanad­
to dziś są powiązane z sobą najróżnorodniej­
szymi węzłami handlu, Kultury, życia eko­
nomicznego i cywilizacyjnego, L b y  nie od­
czuwały olbrzymiej s tra ty  jaką  jm  hażde 
naruszenie pokuju grozi.

To tez w obecnych czasach już sprawy 
polityki zagranicznej nie wywierają takiego 
wpływu jak  dawniej, a wszystkie sprawy 
polityczne dziś etreszcznją się w dążeniu do 
postępu społecznego.

V  M anchester przemówił znów m in i­
s te r Peare, który oświadczył, że wprawdz e 
Anglia m usi budować nowe okręty wojenne, 
ale, jak długo je s t  przy sterze gabinet libe- 
beralny, Anglia na budowę floty nie użyje 
pożyczki. Anglia znajduje się obecaie wo 
bec każdego innego państw a 1 wobec jak ie j­
kolwiek kom binacji państw w tak  przewa- 
żającem co do siły morskiej położeniu, że 
oDca inwazya na jej brzegi je s t  zupełnie wy­
kluczona. Niem y nie mogą podążyć za 
Anglią w budowie floty i pozo tały już  da­
leko w tyle. Wobec lego można, już dziś 
m yśleć o zm niejszaniu zbr jeń wojen­
nych.

Wreszcie kanclerz skarbu Lloyd Geor- 
ge, który od chwili objęcia rządów prses 
gabinet liberalny w Anglii nadaje polityce 
angielskiej swe wybitne piętno polityki spo­
łecznej, wyporziodział na zebraniu ehrze 
ścijańsko-liberalnej ligi w Londynie zna 
ną aaszym czytelnikom mowę, która 
w y łączn i/ zajm uje się kw estyą społeczną 
w Anglii i zupełnie odbiega od dotychcza­
sowych politycznych oświadczeń rządu. W 
najbogatszym  kraju  t a  świecie panuje naj 
shaszniejsza nędza w mieście. Tak Maix 
luż wskazał, że akumuiacya bogactw jest 
tylko jednym  biegunem na osi społecznej 
świata i z konieczności wywołuje na dru­
gim  biegunie najstraszniejszy paupryzm. 
A do tego przyłącza się fakt, EtóryuDółtwo 
w Angll czyni straszniejszem, ni* gdzie in­
dziej: a tym  je s t surow y klimat. Na cie­
płem i ałonecznem południu ubóstwo nie 
jest tak  straszne i nie staw ia takich potrzeb 
żywności, d riew a i m ieszkania. Słonce jest 
tara luksusem  pozbawionych pracy, w An- 
gi 1 zaś mgła i zimno jest naj\traszniejszym  
wrogiem nędjarzy w podartem  ubraniu. 
Rocznie um iera w Anglii 420,000 dorosłych 
osób. Z tego 2,000 pozostaw ił w spadku 
300 milionów funtów , czyli 6 miliardów mą- 
rek, 350,000 ludzi um iera rocznie w aupełntj 
nędzy.

W  takich stosunkach wydaje Anglia 
rocznie półtora m iliarda koron n i  zbrojenia. 
C sai je s t  zaprzestać, powiada kanciarz 
skarbu angielski. Czas pomyśleć o wielkiem 
zagadnieniu cywilizacyi, czas dokończyć 
dzieła em ancypacji ludzkości. Tylko śmia 
łe środki mogą być ratunkiem . Należy ogra­
niczyć budżet m ilitaryzm u. W. L.

Zasadnicze orzeczeniu senatu w sprawie 
tolerancji wyznaniowej.

— c —
Senat rządzący rozważał świeżo spra­

wę ks. W iktora Zienkiewicza z Wilna, k tó­
rem u zarzucono, że w lutym  1907 go r. po­
łączył ślubem  małżeńskim trzy osoby (Bar- 
kowskiego, Nawrockiego i Zeberównę) wyz­
nania prawosławnego z osobami wyznania 
rzym skokatolickiego. Sprawa ta była już

fimedmlotem rozważań w izbie sądowej wi- 
eńskiej, k tóra skazała ks. Z'enkiewi»z* na 

100 rb. ew y w n j; prócz tego zawieszono go 
w spełnianiu czynności kapłańskich na pół 
roku.

Obrońca skazanego, adw. W ołyński, od­
wołał się do senatu, dowodząc, że izba są­
dowa nieprawnie uznała za wyznające re- 
llgię prawosławną osoby, które przeszły na 
katolicyzm, bez dokonania form alność, wy­
m aganych przez przepisy zdn ia25-go  czerw 
ca 1905 r., gdyż w myśl punktu l-go uka­
zu Najwyższego z d. 17-go kw ietnia (1 go 
maja) 1905 r., pełnoletni, który porzucił wia 
rę prawosławną, uznaw any jest za należą 
cego do cego wyznania, które dobrowolnie 
przyjął. Dlatego też ks. Zienkiewicz, udzie­
liwszy przed ślubem  Berkowskiemu, Zebe- 
równie i N aw rockiem u Komunii św., stw ier­
dził tem  samem , te  porzucili oni prawosła­
wie i przyjęci zostali na łono kościoła kato­
lickiego, nie mógł więc uważać nowożeń­
ców za prawosławnych, ltcz  miał zasadę 
prawną, opiertjąc się na ukazie przytoczo­
nym, u vaźać ich za katolików, jakim i w rze­
czywistości byli i są.

Prokurator naczelny senatu szeregiem 
artykułów praw a i przepisów ministeryai- 
nych dowodził, że życzący sobie przejść z 
prawosławia na jedno z obcych wyznań 
chrześcijańskich powinien zawiadom ć o tym 
zamiarze swoim gubernatora bezpośrednio 
lub za pośrednictwem  naczelnika powiatu. 
Po otrzym aniu zawiadomienia gubernator k o ­
m unikuje je natychm iast władzy duchow­
nej prawosławnej, a następsie i nie później, 
jak  w c :ągu m iesiąca oJ aaty , gdy podanie 
otrzymał, przesyła je do uznania konsysto- 
rza odpowiedniego wyznania. Konsystora 
obcego wyznania chrześciaóskiego raw iada 
mia ze swej strony  gubernatora, że dana 
osoba przyjęta zestała w poczet wyznawców 
danego kość oła, a gubernator o tym  fakcie 
dokonanym  znów donosi władzy duchownej 

awosławnej. Dopóki formalności powyższe 
zachowane nie będą, prawosławni pozostają 
nimi, wedle aktów stanu cywilnego, to je s t 
uznawani są za świadomie prawosławnych, 

duchowni obcych wyznań chrz ściańskich 
za danie im ślubu ulegają odpowiedzialności 
i nie mogą powoływać się na to, że, wedle 
praw kanonicznych swego wyznania, uzna­
wali ich za inowierców.

Po wysłuchaniu wywodów prokuratora 
senat rządzący skargę kasacyjną ks. Zien­
kiewicza uznał za nieuzasadnioną.

„K chańczak został zamordowany przez 
zbója polskiego!*—wrzeszczy pan Bobrinskij.

„Nauczyciel pobił go kijem  tak , że 
chłopiec zmarł wkrótce w strasznych m ę­
czarniach na zapalenie mózgu. 1 tc nie 
zjawisko przypadkowe... Na gruncie szowi­
nizmu polskiego nierzadkie są wypadki ka­
leczenia dzieci w szkołach galicyjskich, ten 
sam nauczyciel pobił niedawno za to samo 
„przewinienie* siostrę zm arłego chłopca tak 
silnie po twarzy, że wypłynęło jej oko i 
oślepła. •

„W itczne odpoczywanie naszemu ma 
łemu oratu, Michałowi.

„Czy nie spada jednak  na nas, rosyan, 
w potężnej Rusi część odpowiedziało ości za 
c ężki los jęczącycn pod jarzm em  polskiem 
braci naszych, czy nie jesteśm y odpowie­
dzialni za krew  dziecięcą, przelaną w Ż o 1 i - 
nie. W stak Zapomnieliśmy o nich, o rodakach 
naszych na Rusi Czerwonej i milczymy, 
dzięki czemu rozzuchwalili się kaci i c h /

„Czas jednak, żeby się obudziło nasze 
sumienie narodowe, czas napiętnować to, co 
się w yrabia z 4 m ilionam i rusinów w Gali­
cy*, na Bukowinie i Rusi węgierskiej. Czas 
opowiediieć głośno o niedoli ich słowian- 
szezyżnie całej i całemu św iatu chrześcijań­
skiemu*.

Na kłamittwa hr. B obrinskieg) złapał 
się już prof. Gaorgiewskij, k tóry złożył sto 
rubli na pomnik dla „rosyjskiego chlopca- 
męczennika*, który, jak  wykazało śledztwo, 
przez sędziów rusinów prowadzone, zmarł 
na zwyczajną gruźlicę.

Przy sposobności zaznacza profesor w 
liście (do „Now. Wrern.* naturalnie1), że mu 
to wszystko przypomina spraw ę wrzesińską, 
kiedy całe społeczeństwo rosyjskie, prasa 
cała bez różnicy przekonań wyrażała swoje 
współubolewaaie połakom i oburzenie swo­
je przeciwko rządowi pruskiem u, broniącemu 
dzieciom praskim modlić się w szkole w ję ­
zyku ojczystym*. Takie samo zadośćuczy 
nienie nalegałoby się—pisze profesor—społe 
czeństwu "osyjskiem u od polskiego w spra­
wie pobicia na śm ierć ucznia rusina przez 
nauczyciela polaka w Galicyj za to, że nie 
chciał mówić „Ojcze nasz* po polsku. Tak, 
ale t-gn  profesor nie może oczekiwać od 
takiego nie tolerancyjnego społeczeństwa, jak  
polskie. Wszak profesor doskonale pam ięta 
fakty wypędzania z m ajątków hr. Zamoj 
sklego włościan prawosławnych, którzy nie 
chcieli portucić wiary ojców

Zresztą gdyby profesor o jakich „fak­
tach* zapomniał, to m u je przypomni File- 
wicz, tej samej kom panijki m atador.

Ten, jak  już  donosił nasz korespon 
dent z Peteroburga, kom entuje w  „Now. 
Wrem.* urzędowe wyjaśnienie „Gazety Jwow- 
t.kiuj* z powodu rzekom ego zabójstwa. Fi- 
Jewicz nazywa to wyjaśnienie Jezuicklem 
i spodziewa się, iż praw da nie Lędzle ula- 
jona. Praw dy nie ukryje ołówek gorliwych 
orokuratoiów polskich, Fdewicz pisze da- 
i»i, iż Zulin^ icst bardziej wstrząsający od 
W rześni, którą zainteresował się cały św iat 
cywilizowany.

I tak  ta szanowna kom panjka, p. Bo- 
biinskij , b  ka, s ta ra  się zrobić wielką he­
cę an typolską..

Odbyw?. się specyalne posiedzenie ha- 
licko-ruskiego towarzystwa...

Odprawia się wielkie nabożeństwo ża­
łobne .

Puszcza się w ruch  całą prasę reak­
cyjną ..

Albowiem czas jest po tem u najodpo­
wiedniejszy—jeszcze się nie skończyła de­
bata szkolna i jeszcze nie przebrzmiała mo­
wa Jabłonowskiego. (s.).

Bobrinskij i S-ka.

Ze spraw y Żulińskiej, k tóra jest już 
naszym czytelnikom znana, zrobili nasi naj­
serdeczniejsi wielką burzę.

Szkoła w Poznańskiem.
Na powszechnej wystawie w Brukseli 

znajduje się w dziale szkolnym bardzo duża 
w ystawa pruska. Pomiędzy Jnnemi, jeden  
pokój oddany jest wyłącznie szkolnictwu w 
Poznańskiem. Dla nas bardzo sm utny to 
pokój. Pani N. M., k tóra niedawno w ysta­
wę brukselską zwiedzała, tak  pisze o nim 
do „Kuryera warszawskiego*.

Mało kto zatrzym a się dłużej w pokoi­
ku, zaregestrow anym  jako Na 14, a gdy  się 
nawet zatrzym ają w nim ludzie, niewielu 
pozna istotę jego, rzadki człowiek potrafi 
zobaczyć grozę życia, wyzierającego z k a r­
tek kajetów dziecinnych, z tablic statystycz 
nych, z pokazów robót i z fotografii. Wszy 
stko tu  porządne, num erowane, jak  i w in ­
nych, a specyalnie zaciekawiających na 
pierwszy rzu t oka profana szczegółów tu 
ńieraa. Dużo kajetów, fotografii, trochę 
modeli.

Na treść tego pokoju potrafi spojrzeć 
dusza całą polak i wkrótce pokoik ten  s ta ­
nie m u się punktem  ogniskowym, z którego 
wystrzelą na ten  pawilon państw a „bojażni 
Bożej* promienie zrozumienia i poznania.Po 
godzinie sam otnej i uważnej po tym pokoi­
ku wędrówki wyjdzie z głębszem zrozumie­
niem całej niemieckiej „kulturalnej* m isji 

spojrzy nowem oKlem na tę  wyetawę- 
symbol.

Pokoik Ni 14, to kw in tesencja  życia 
naszego w Poznańskiem , to szkoia ludowa 
z okręgu wrocławskiego, a P rus zachodnich: 
szkoła w W ągrowcu, Mokronosie, Kaliszo­
wi*, Pakoszu i t. d., w których polskie dzie­
ci mowy swej potajem nie się uczą. Szsoła 
wzorowa, prowadzona w edług „najnowszych 
zasad pedrgoglkl* i nam  na pohybel, aniem - 
com r a  chwałę tu  przedstawiona.

Trzeba spojrzeć na tablice statystycane, 
wykazujące, ile na szkołę wydano w 1861 r., 
a' ile wydaje się dziś; na  fotografie daw­
nych budynków szkolnych, nizkich domków, 
otoczonych drzewami i na porządne, o wy­
sokich oknach, hygieniczne szkoły-koszary 
dzisiejsze, aby zrozumieć, że pokazują cu­
dzoziemcowi niem cy, jaka była poiska, a j a ­
ka jest obecnie niem iecka gospodarka. Leżą 
tam  dzieła, opowladąjące o ucisku niemców 
przez polaków, o przebiegu i zakończeniu 
tej 200 lat trwającej między Polską i Pru- 
s ml walce o granice („Preussen und Polen*,
V erlauf und  A usgang e in ts  200 jabr. Vó'- 
ker Grenzstreites). Mówi się tam  o Polsce, 
jako o kraju najezdniczym, którego zresztą 
już niema, Polska bowiem, jako teraźniej­
szość, w tych książkach i kajetach nie 
istnieje.

Istnieje Deutsche Ostmark, Beeirk Brom- 
ierg , prcvinz Posen o dwujęzycznej ludno­
ści, istnieje W ongrowitz, Kalischaw, Gon- 
sawa, k tórych dzieci w ćwiczeniach kalig ra-jw ięc  stanąć kościół taki, że można się było

ficzn; ch piszą: „Im W inter lebte kaiser 
Friedrich III zu Potsdam*... na wiosnę 
gdz eindziej, w iecie jeszcze gdzieindziej, lub 
opisują portret rodziny królewskiej, a je ­
szcze dalej w wypracowaniach, m ających za 
tem at: „Co Fryderyk W. uczynił dla okrę­
gu naszego?* opowiadają, jak  kraj ten błot 
ny, mokradłam i i wodami pokryty, osuszył, 
skolonizował, tak, że „teraz jest pięknym 
rolniczym krajem* („ łeiz t ist schoaes Acker 
lanc*“), lub jeszcze gdzieindziej pisze Marta 
Demska o tem , „jak Fr. W. troszczył się
0 Poznań i Prusy zachodnie*.

„W 17-72 — zaczyna — odbył się pierw 
szy rozbiór Polski. Fryderyk W. otrzymał 
Poznań i Prusy zachodnie, oraz m iasta 
Gdańsk i Toruń. Kraj ten wyglądał bardzo 
«m utno“. Poczem następuje opis nędzy k ra ­
ju: „mieszkańcy żywił, się rybam i i piwem, 
gdyż chleba jeszcze nie znali (denn Brot 
Konnten sie noch nicht), rłu  tem u zaradz ł 
Fryderyk*: dał Poznańskiemu urzędników
najlepszych, 187 nauczycieli i policyę sani­
tarną*.

Brałam kajety przygodno, wierząo, że 
w ten sposób najlepiej poznam istotę nau­
czania polskich dzieci w niemieckiej szkole. 
Zuoełnie więc przypadkowo takie wyłowiłam 
kwiaty. By p Iskra dziecko rosło na nie­
mieckiego wiernego poddanego, m usi ten 
niemiecki język wielkiego państw a znać; 
więc uczą jo sposobem poglądowym, in tere­
sująco, ciekawie. Dzieci, pod kierunkiem  
nauczyciela, na małych zabawkach i mode­
lach poznają pracę koło ziemi: oranie, siej- 
bę, sadzenie roślin, zbieranie zboża, poznają 
różne rodzaje pracy i przy tej sposobności 
zaznajamiają się z wyrazami, określającymi 
te czynności, gciyż mówi naczelna dewiza 
wągrowieckiej szkoły: „Dajcie waszym dzie­
ciom przedewszystkiem mowę, g d jż  sLwo 
budzi myśl* („Gebi euern K indera vor allen 
Dingen Sprache, denn das Wo. t  weckt, den 
Gedanken*) Tak, dajcie dzieciom z W rze­
śni, Gąsowa, Pakotza i- całej poznańskiej 
ziemi i .h  mowę, g d jż  słowo budzi m jśl!

Lecz w milczeniu rodzą się myśli-czy- 
ny, a hym ny piorunowe n emych obalają 
światy. Pomimo wszystko, pomimo mądrze, 
chytrze, przebiegle obmyślanych m etod pe 
dagcgicznych, pomimo całej swej szczytnej 
misyl kulturalnej, nie odpolszcsy rrusak  
tych dzieci, nie będzie i nie może być miru 
pomiędzy niepohamowaną, twórczą duszą 
W eneda i sentym entalną, wiernopoddańczą, 
uporządkowaną i zesztywniałą w pseudo-sty- 
lu duszą prusaka.

W kronikach szkół, w pismach tygod 
niowych dla dzieci, w ich kajetach, wszę 
dzle przemilcza się c^ś i niedomawia. Idea­
listycznie zabarwione wierszyki i powiastki 
opiewają piękno natury, m iasta roaz nnego, 
wsi, okolic, lecz nigdzie niem a słowa Pol­
ska i lud ten cały pozbawiosy je s t tam 
m iana narodu.

Roztoczył nad nim skrzydła pruski orzeł
1 wpił w niego szpony.

Z nad V)ołgi>
—o—

KazaA, w październ iku .

Sądzę, że wieści z Kazania zaintereso­
wać mogą czytelników „Dziennika-1, miasto 
to bowiem wiążę się z hlstorycznem i wspom­
nieniam i naszej niedoli.

Po pow staniu listopadowym w 30-ch 
latach, wiele pułków polskich wcielono do 
miejscowych garnizonów rosyjskich, co dało 
później impuls do niefortunni go powstania 
kazańskiego, lak  ciężko przypłaconego w re ­
zultacie. W reszcie w 60 latach Kazań, jako 
stojący na trakcie syberyjskim , był sm utnym  
etapem dla nieszczęsnych braci naszych, t  
tyfus grasujący w więzieniach, dziesiątko­
wał i unosił nieraz lepsze i silniejsze duchem  
jednostki. To też na cm entarzu tutejszym  
widnieją skrom ne krzyże, nad mogiłami 
tych silnych m ęczem ików . Nakoniec Kazań 
w pamięci niejednego wskrzesza wspomnie­
nia h t  ubiegłych, bo ileż to młodzieży szu­
kało tu  nauki, a ilu t kę^a chieba.

Kolonia polska w 50 latach składała 
się z 18 osób cywilnych, resztę zaś stanowi­
li wojskowi; dziś wzrosła do liczby 400 osób 
cywilnych i 1000 wojskowych. Ponieważ 
nie posiadam y żadnego „Ogniska* lub „Do­
m u Polskiego*, przeto w danych warunkach 
kościót tem bardziej jest m iejscem  zbierania 
się polaków. Parafia w latach 60 obejmo 
wała 12 gubernii, w 80—ośm, ą obecnie 
trzy, .mianowicie kazańską, penzeńską i wlac 
ką.‘ Kazań m iał m aleńką kaplicę, zbudowa­
ną przed pół wiekiem, na miejscu kaźui 
zbuntow anych polaków, bet, za m iastem , na 
pustkow iu, które obecnie stanow i lepszą 
część m iasta.

Pięćdziesiąt la t tem u ś. p. ks. Golim- 
ski, kapelan wschodniego okręgu, podjął 
myśl katolicką, wyDudowania kościoła w 
Kazaniu. Z pomocą przyszło w części m ia­
sto, w części konsystorz i sam  ks. Golimski. 
Trzy lata  czekano na pozwolenie m iejscowe­
go archireja, wreszcie, gdy pozwolenie n a ­
deszło, z Petersburga nadesłano zam iast 
planu koście ła, plan szopy ozdobionej z ze­
wnątrz knypem. Trzebu było zastosować 
się do tego planu i tak  stanęła kaplica, ko­
ściółkiem zwana. Sam inieyator, ks. Golim­
ski, w 60 tych latach  został zesłany do Ar- 
changielska i tam  przez opryszków w la t 
parę zamordowany. Cd tego czasu dużo się 
zmieniło proboszczów, którzy z większą lub 
mniejszą gorliwością dbali o św iątyńkę.

W zrastająca wciąż liczba parafian, prze­
ważnie żołnierzy, kazała pomyśleć seryo o 
powiększeniu D^mu Bożego. W św ięta bo­
wiem Bożego Narodzenia lub Wielkiej No­
cy więk?za część paraf an m usiała stać na 
dworze. Tym  jednak  zamiarom  stanął na 
przeszkodzie brak  wszelkich środków mate- 
ryalnycb, ale widocznie i Bóg chciał po- 
módz planom  ks. Śliwowskiego, bo oto naj- 
niespodziewaniej zjawia się n« plebanii n ie­
znajoma proboszczowi staruszka, niemka-ka- 
toiiczka i cały swój fundusz zaoszczędzony,
5,000 rb., ofiaruje po swej śm ierci na cel 
powyższy. W krótce do niej przyłącza się 
praczka wdowa i przed swą śm iercią zapisu­
je 1000 rb. Zakrzątnął się ■więc proboszer, 
a ś. p. inżynier gubernialny, L ran  Chrzano- 
wicz, zrobfł bezinteresownie plany, zgrom a­
dził m ateryały, a już syn jego w 1906 r. 
(również inżynier), nakreślone przez ojca 
dzieło, rów nitż bezinteresownie, z wielkiem 
oddaniem się tej sprawie poprowadził Miał

spodziewać, iż zadośćuczyni pol.rz.obom pa­
rafian.

Wobec, jednak  nielicznej i n ieza rad n i j 
parafii, trudno było jrzy stąp ić  do budowy, 
l eząc jkdynie na miejscowe siły. To też ks. 
Sliwowski wyjednał pozwolenie iządu dla 
zbieraDit składek i w im ieniu korni tem , przy 
współudziale ludzi dobrej woli, zajął się *& 
pozwoleniem władzy zbieraniem  ofiar. Pły­
nęły składki, choć drobne, ale liczne. T h k  
np. dziatki wiejstda uzbierane grosze za 
śpiewanie kolęd, lub dzieci z ochrony sum ki 
dane na pierniki przesyłają na budowę koś­
cioła. A ile to drobnych kopiejkowych datków 
płynęło nie tylko od pracowników katolików, 
ale nawet od iuteran, od żydów. Tak, ci nawet 
pewien udział wzięli! W szystkie jednak  o- 
fiary, ponieważ wpływały małerai kwotami, 
nie ndołoły wyrównać potrzebnej na budowę 
sum y. Dziś brakuje nam trzy i pół tysięcy. 
A ponieważ W rłyń i Podole serdeczrie  się 
odezwało, przeto za p średnictwem „Dzien­
nika*, mając na to pozwolenie władz, zw ra­
camy się do mies aańców i obywateli slron 
tut^jezyrh z gorącą prośbą o pomoc. Liczy­
my na Boga i na dobrych ludzi, że nara 
dadzą dokończyć rozpoczętą budowę kośc.o- 
ła w Kazaniu. Ks. Sliwowski.

Z izb prawodawczych.
X  Itomisja Damy do spraw miejskich ma d mś, 

du. 2G październik* przystąpió do rozważani* pro.cklu 
samorządu miejskiego w Królestwie.

X  Trudowicy, jak już wiadomo z telegramów, 
przygotowują interpelację do ministra spraw wewnę­
trznych w sprawie piłozenia jrasy . Jako uzasadnienie 
interpelacyi zebrano ftkty represji  prasowych od rza- 
su rozwiązania pierwszej Dumy aż an aresztowania o- 
statnia Kiagowa, redaktora, d tu sk .  Shwa>.

In terpelac ja  ma być sformułowana w sposób na- 
stępnjącj:

1) Czy wiadomem jest prezesowi ministrów, iż 
dz ałainość administracji miej-cowoj względem p r ^ y  
ie*t wprest si.rzeczną z ob.etnicą, zawartą \7 manife­
ście z o n. 17 przyziemili a 19 5 rokn?

2) Jeżeli jes t wiadomem to jakie średni zamie­
rza przedsięwziąć premier dla urzeczywistnienia zasa­
dy, ogroszi nej w Manifeście z dnis 17-go października 
1905 roku?

X  Jak  donosi «Fet. Z*g.» październikowej za­
mierzają podczas czwartej ses ji  przeprowadzić n as tę ­
pujące projekty prawno: uowela szkolna wraz z pro­
jektora pc dwytszenia etatów dla szkol średnich, d ru g '0 
czytanie trojoktn o ustanowieniu okresn normalnego 
pracy, o nbozpieczsuin robotników, o ndpcwie<iz;*lu:śei 
urzędników, o rozszerzeniu praw budżotowyeh Dnmy 
(projekt teu ma być załatwiony prred  Wielkanocą), 
sprawozdanie komisyi, kontrolującej wydatki państwo­
we, wreszcie kwesty a nietykalności osobistej i kary 
śmierć5.

X  K om is ji  finansowa Dumy Pańsiwowej p sta- 
oowila rozpatrzrć projekt prawa o podatku o s o d  sto- 
docbodowym przed Bozem b ro d z e n ie m ,  tak, aby mógł 
on wejść p jd  obrady Rady Państwa przed ukończe­
niem sesji.  N a porządku dziennym zna,duj|ą się nadto 
projekty prawa o podatkn od nieruchomości w osadacb 
powiatowych i o zwiększeniu podatku ziemskiego.

X  Komisja finansowa Dumy wypowiedziała się 
za przedłużeniem do dn. I kwietnia 1912 r. zniżonej 
taryfa celnej od narzędzi rolniczych i nawozów sztu­
cznych.

X  Mia. spraw wewn. wniosło do Dumy projekt 
o wzmocnieniu policji w 25 rozmaitych miejscowo­
ściach. Nowy projekt pocągnie  za sobą 797,345 rubli 
wydatków. M.ędzy inm-mi projekt Dakłada ca szc.eg 
m.fist obowiązek dodatkowego a^yguowania środków 
skarbowi r a  ntizymanin policji, lrknck — ma płacić 
14,000 rocznie. Łódź—212 000, Kijów — 1-1000, Srma- 
r a -  3,000, Ufą -4-1,000, Kion^it&dl—i4,000, Lublin - -  
23,000, Sosnowice—22,000, Newc-Nikctajewsk— 12000 
Smorgonie—2,000.

Z pracy rosyjskie1
Omawiając ńt-batę nad ośuti&tą elem en­

tarną w Dumie, awracają „Birźew.tja Wie- 
domosti* uwagę na mowę posła Jabłonow ­
skiego.

«W ch araa te ry suce  projektu z p. JałŁnowsLim 
bodaj że s:ę nio tęd-.ie bardzo różnił- i R sya ziem­
ska, której ndział w szkolnictwie stoi bodaj na jednym 
(oztomia z « norodcami>.

tPo lscy  słusznie dopztrnją się w projekcie o- 
prócz wojowniczego nzcyontJistycznego nastroju także 
i <służalczego płaszczenia cię przed DOżziem władzy 
państwowej.. W oczach autora e j  też autorów pro­
jektu państwo nie jest zespołom jednostek, które mają 
różnorodne potrztby i wymagania, ale jakąś ideą a b ­
strakcyjną, której się wszystko składa w ‘ f  erze, ja ­
kimś bajecznym, chłonącym wszystko lowiatauem. W  
roli polaków, muzułmanów, gruzinów i t  d znalazło 
się także i ziemstwo rosyjskie. 1 ono ma być złożone 
razem ze swemi zasługami na polu szkolnictwa .m olo­
chowi władzy państwowej*.

Ale też w skutek tego silną będz e opo- 
z jeya  przeciwko projektowi. T radjcye zit ni­
skie potrosze żyją jeszcze naw et wśród pa- 
źiziernikowców. Najlepszą pozatem  m !arą 
„zgodności* pcglądów ns tę spraw ę jest... 
51 poprawka do projektu.

Zjazd monarchów w Poczdamie — to 
najświeższe w ydarzenie na arenie politycz­
nej, którem u prasa rosy jska poświęca n a tu ­
ralnie lużo uwagi.

W szystkie pism a rosyjskie podkreślają 
zachowanie się prasy  niemieckiej, k tóra za­
częła w tonie bardzo przyjaznym  dowodzić, 
że niezbędny je s t  powrót do dawnych do­
brych stosunków pomiędzy Rosyą a N iem ­
cami. Na te umizgi odpowiada prasa ro­
syjska — cytujem y tu pisma, które nie tak 
dawno były jaknajiepiej dla Niemiec uspo­
sobione—w ten mniej więcej s osób:

.Tradycyjna przyjaźń —pisze .S w io t .—ma w iel­
ką war iś ć  i należy ją  podtrzymywać. AIo natura ln ie  
wielkie narady dla  przyjaźni n<e mogą zapominać o 
samych sobie i o swych najiatjtciejszych in terssa-b . 
Czy nie zawiole jeunak c t c ą  nieLcy, prófnjąc w j t t ą -  
pić w roli naszych opiekunów albo kierowników. ' A n i  
opieki, ani kierownictwa nie potrzebujemy!*

„Gołos Moskwy* pisze:
.Jesteśmy zwolennikami polubownego r o i i t r z j -  

gania wszeikieh kolizji in icesów  naszych i niemiec­
kich; to też powitamy przychylnie wszelkie porozumie 
nio, jeżeli istotnie będzie ono miało na celu obrc-cę 
interesów rosyjskich. Ale wszystko to nię powinno 
wpływać na zmiaae kierunku rosyjsiiej p r l . t jk i  zagra­
nicznej. Interesy Rosyi, Anglii i F ran c j i  są w d a l ­
szym ciągn równoległo; od sierpnia 1907 ru*n me za­
szło nic takiego, co mogłoby rozciai ować nas co do 
korzyści, które nam przynosi porozumienie z Anglią, 
a  o korzyściach porozumienia z F ra n c ją  n ema co n a ­
wet mówić>.

Mniej wyraźnie, ale też bardziej dyplo­
matycznie pisze „Nowoje W rem ia*.

.R o s ję  i Niemcy łączy tradycyjna przyjaźń. 
Bozsknteeznie byłoby dziś rozważać, któiemn z dw ó 'h  
krajów ta  przyjaźń bardziej wyszła na dobre. Nie- 
*ą 'p liwcm  jest j ed n o — nienawiść dwóch sąsiadów by­
łaby szaleństwem. Dzisiejsze spotkanie usuwa wszelką 
myśl o kłótni i współzawodnictwie. A ,-seczą jes t  od- 
rowiedzi&lnych tm ędn ików , ażeby tę szczęśliwą oac- 
iiczność wykorzystać na rzecz cbn krajów i ogólnego 
pokoju.

.P o li tyka  rosyjska n ‘g fy  nie była wrogą dla in­
teresów Niemiec. Nie uważamy za stosowne podda­
wać ocenie politykę niedawną naszych sąsiadów. Spot-



k a n io  być może wytworzy przeciętna, na której się po­
godzą  interesy i gudność oba krajów. W każdym ra ­
zie n 'c  my będz.iemy tę linię łanuffi: N a  okrzyk cwi- 
ta„cio.'» odpowiemy zawsze: D cu tsch la n d  kocu'*

W reszcio organ pólurzędowy „Rossija* 
zaznacza.

(F.otya i Niemcy, pomiędzy które:;.i niema w ła­
ściwie rzeczy niemożliwych do pogodzenia w dziedzi­
nie życia politycznego i ekonomicznego, powinny i ze 
względów położenia geograficznego, i ze wzglądów 
misyi kulturalno-historycznej podtrzymywać dobre sto­
sunki sąsiedzkie, k tó re  odrowiadają najzupełniej ten- 
deneyom oba narodów. Co się tyczy możliwych nie- 
po ozu n ień ,  to można je  z ła twością usnnąć zapomocą 
obustronnych usiłow at kierowników zagranicznej poli­
tyki obu państw*.

(J)

1 2YCIA A0SYJSKIE60.
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Q  Na ostatniem posiedzeniu T-wa kultury sło­
wiański ij w Moskwie prezes T-wa, Korsz, wygjosił r e ­
ferat o zjaździe słowiańskim. Zarząd organizuje w krót 
ce cały szereg publicznych odczytów w sprawie sło­
wiańskiej.  Makłakow wygiosi odczyt « 0  polityce ro­
syjsko słowiańskiej i kwe3tyi narodowościowej*, Mim 

— cSprawa macedońska*, Rodiczew— cZjszd k ra ­
kowski*, Pogodin—»Zjaza w Sofii*, Sławinskij—»Kwe- 
stya ukraińska*.

0  A kt oskarżenia w sprawie otrucia Buturlina 
zestał już przez proknrato ia  Strnwego sformułowany 
W  charakterze oskarżonych pociągnięta została, opróoz 
de Lassy’ego i d-ra Panczenki, Mnrawjowa. Z aw t 
zwanych zostanie 120 świadków, nie licząc ekspertów 
z zakresu medycyny, bucbalteryi i kaligrafii. 0 ’Brien 
de Lassy’ego bronić Łędą adwokaci Każmiu-Karawa- 
jew i Kazarinow. D -ra  P an ezen ię  i Murawjewową 
bronić będtle ad w. Trachterew.

0  Petershnrska  akadem:a nanh corócznio rozpl 
snj9 konkurs o nagrodę im. Batinszkowa za pracę na 
temat: cDziałalność administracyjna hr. M. Murawje- 
wa w charak terze  generał-gnberuatora kraju północno- 
zachodniego*. 1 corocznie nikt ćo konkursu nie staje.

W  lytjh dniach upłynął termin konkursu o po­
wyższą nagrodę i cwzorem lat ubiegłych* do akademii 
nie wpłynęła ani jedna  praca. Sławetny Mnrawjew 
nie m cż j się doczekać monografii.

0  Kolej syberyjską postanowiono podzielić na 
dwie częizi. Cześć zachodnia do Osi otrzyma nazwę 
koiei omskiej. Część wschodnia zachowa nazwę kolei 
syberyjskiej. Reforma ta wymaga 400 tys. rb.

C h w astó w  - F astó w .
P. Leon Lisowski w Uście swym  do 

Redakcyi, w ydrukow anym  w JST® 1266 „Dzien­
n ika Kijowskiego* z r. b., skreślił k ilka cał­
kiem  niefortunnych uwag z powodu nazwy 
miejscowej Chwastów—Fastćw . Pozwulę więc 
tu  sobie na pawne sprostowania.

Pom ijam  już fakt, jasny  s°m  przez się, 
żo Iw  angor od (nie Iwangród, bo to form a 
polska!), lJanzig  (nie Dancigl), Fastów  itp., 
to nie przezwiska — iak m niem a p. Lisow­
sk i—lecz nazwiska. Zwrócę natom iast uw a­
gę, że Iwangorod  (o ile to je s t  nazwa, jak 
zapewnia p. Lisowski, „wynaleziona dla za­
stąpienia... nazwy historycznej"—nie w iado­
mo bowiem o nazwie jakiej miejscowości 
mowa) wcale nie je s t  równorzędnym  przy­
kładem  do D anzig, gdyż form a niem iecka 
D anzig, jak  i Gnesen, W arschau  itp. opierając 
się na polskich Gdańsk, Gniezno, W arszaw a  
itp. przybrały na ustach  niem ieckich, zgodnie 
z właściwościami m owy niemieckiej, postacie 
D anzig, Gnesen, WarsćJiau itp. zupełnie tak  
samo, jak  my Paris  zowie m y Paryżem , R o ­
mę—Bzymera, Prahę  (czeską)— Pragą, Brnu  
(m oraw skie)—B em em . Goettingen— Getyngą, 
P ęrem ysżl—Przemyślem, Terebowlę— Trębow' 
lą (wzgl. Trembowlą), M onastyryszczs-M o-  
nasterzyskam i itp. Co innego Iwangorod  
(w znaczenia jak  wyżej); do niego równo- 
rzędnem i są Hohensalza  zam iast Inowro­
cław, Caricyn Sad  zam. Zofijówka, J u s tin - 
grad  zam. Sokołówka Itp. To oczywiście 
„nazwiska" (nie „przezwiska") „w ynajdyw a­
ne dla zastąpienia niem i nazw historycz­
nych*.

Co rię  zaś tyczy Chwastowa— Fastowa, 
to -są to dwie oboczne nazwy, historycznie 
oparte o jedną; m ianowicie nazwa Fastów 
drogą całkiem  natu ralną rozwinęła się z 
Chwastów: w  po ch i innych spółgłoskach 
bezdźwięcznych wym aw ia się ja k  f, za tem — 
Chfastów; podobnież m am y np. w yraz sfora  
z dawniejszego swora. Z Chfastów  w dal­
szym ciągu rozwoju powstała form a Fastów  
i w ton sposób obok Chwastów  m am y F a ­
stów, całkiem regularnie, jak  obok Bogu­
chw ał—B ogufa ł, obok krotochwila—krotofila  
1 jak  mie!’śmy w dawniejszej polszczyznie 
obok chwała—fa ła , obok zuchw ały—zu fa ły , 
obok lichw a—lifa  Itp. Podobnież i nazwa 
m iejscow a Falęcin  (wzgl. Falencir.) to daw- 
niejsża Chwalęcin.

Henryk Ufaszyn.
Kopjjwata.

JCu r y e r e k . O d o s k i .

□  Zgon. Przed paru dniam i odprowa- 
d iliśm y na cm entarz zwłoki ś. p. Heleny 
Chęcińskiej, małżonki doktora CzeHawa Chę­
cińskiego. Liczny Doczet przyjaciół i znajo­
m ych szedł za "konduktem  * pogrzebowym, 
świadcząc o żalu, jak i wśród kolonii odeskiej 
obudziła śm ierć zacnej p. Heleny.

□  Proces o oszczerstwo. Ciekawa, 
a niepizbaw iuną znaczenia społecznego spra­
wę rozpoznawała onegdaj odeska izba są­
dowa.

Obyp atel z pod Kamieńca, p. Bolesław 
Zaleski z Żabinieu, dn. 28 sierpnia 19^8 r. 
wysłał pocztą podanie na imię m iu istra  
spraw  wewnętrznych, w którem , uskarżając 
s l$  iż od czasu wprowadzema ziemstwa 
uproszczonego w r. 1903 w kam ienieckim  
powiecie urządzona została tylko jedna  dro 
ga szosowa, prowadząca do m ajątku p. Krzy 
żanowskiego, zaś na zakupienie dom u tegoż 
w Rychcie r.a budowę szpitala ziemskiego 
zużyto nieprodukcyjnie 25,oou rb., co przy 
niosło korzyść tylko członkowi z urzędu do 
spraw  ziem skich” p. K rzyżanow skiem u—prosi 
o zarządzenie rewizyi spraw  ziem stwa, po 
dobnie jak w gub. wołyńskiej, gdyż z n a ­
dużyciami tego rodzaju trudno jes t walczyć 
z powodu protekcyi okazywanej z góry

G ubernator gub. podolskiej po otrzy 
n n n iu  od m in istra  owego podania, zapropo 
row ał p. Onufremu, synowi A ngustyna, 
Krzyżanowskiem u, pociągnąć p. Bolesława 
Zaleskiego do odpowiedzialności sądowej za 
oszczerstwo.

Sąd okręgow y w Kamieńcu Podolskim, 
rozpatrzywszy spraw ę rzeczoną, uznał, iż 
Zaleski nie dowiódł prawdziwości kom uni 
kow anych faktów , ani też prawdopodobień­
stw a uzuaw ania je za w iarogodne, to też

winnym  jest lekkom yślnego oszczerstwa, za 
co poniesie karę 2-tygodniowego więzienia.

Krzyżanowskij wniósł rekura do izby 
sądowej, prosząc o zwiększenie kary, k tóra 
w inna, zdaniem  jego, odpowiadać ciężkości 
wyrządzonych zarzutów i obejg, zas Zaleski 
również apelował, prosząc o powołanie św iad­
ków, ponowne przesłuchanie św iadka Czer­
wińskiego, którego słowa zoyt pobieżnie 
wniesione zostały do protokóm  sądowego, 
oraz uw zglęinienie dokumentów, których sąd 
w Kamieńcu nie rozważył.

Odeska izba sądowa uwzględniła pro­
śbę Zaleskiego i zezwoliła na wezwanie 
świadków, k tórych Zaleski własnym  kosztem 
zobowiązał się na posiedzenie sądowe do­
starczyć.

owiadkowie ci w swych zeznaniach po­
twierdzili: Czerwiński Stanisław: droga, pro­
wadząca z Surży do Rychty niem a żadnego 
znaczenia handlowego. Dom, kupiony na 
szpital ziemski, w art 25,000, które zapłacono 
Krzyżanowskiemu, ale na szpital nie nadaje 
się. Sewastjanow: byłem prezesem kom isyl, 
k tóra stw ierdziła, że stary  zamek w Rych­
cie nie nadaje się dla urządzenia szpitala, 
gdyż dużo tam  pokoi, ale niem a korytarzy, 
prócz tego zbyt wiele pleców. Komłsya w y­
powiedziała się przeciwko nabyciu szpitala. 
Na mocy przedstaw ionych dokum entów izba 
uznała, iż na przerobienie zamku na szpital wy 
dano 12,000, że postanowienie kom itetu ziem­
skiego z d. 13 lutego 19051. Ne 38 o szosowa­
niu drogi na  Rychtę za 15,000 ib . podpisane 
było przez Rogala Lewickiego i członka z u- 
rzędu Krzyżanowskiego, Że refera t o zaku­
pieniu zamku w Rychcie od Krzyżanowskie­
go podpisali: Rakowicz, Sadowski, Chamar- 
diuk i K rzyżanow skij. Że, dalej, Bolesław 
Zaleski należy do osób zaproszonych do u- 
dsiału w spraw ach ziemstwa. Wobec tych 
faktów  inkrym inow any p. Bolesławowi Za­
leskiemu zam iar splam ienia czci i pokrzyw ­
dzenia osoby Krzyżanowskiego nie jest u s ta ­
lony, gdyż podanie Bolesława Zaleskiego ma 
na celu zwrócenie uwagi władz na braki go­
spodarki ziemskiej, zaś fak ty , mające stycz­
ność z osobą Krzyżanowskiego, użyte są ja ­
ko przykład, ilustracya. Nadto, gdyby fak ty  
te nie były prawdziwe, m ożnaby żądać ka­
ry  za fałszywą' denuncyacyę (donos), lecz 
nie za oszczerstwo, gdyż posyłając swą skar­
gę, Zaleski faktów owycn nie rozgłaszał. 
Dla tych więc powodów izba sądowa wyrok 
sądu kam ienieckiego postanowiła uchylić 

Bolesława Zaleskiego uwolnić od wszelkiej 
odpowiedzialności.

Zragiczne chdle.
Ucieczka dworu portugalskiego.

— o —
(Dokończenie).

Telegram y o treści niepokojącej przy­
były późno wieczór, potem wszelka komuni- 
kacya została przerwana. Telegram , wysła­
ny do gubernatora  Lizbony, o 1 w nocy po­
został bez odpowiedzi. Jeszcze we środę o 
10 rano nic w otoczenia króla nie wiedziano 

zwycięstwie rewolucyi. Całą noc spędzono 
w okropnym  niepokoju. Nocy tej n ik t z 
otoczenia królewskiego nie spał. Kolo go­
dziny l i  ej przybył obywatel ziemski Jouo 
de Arewedo, k tóry  pojechał był autom obi­
lem do Lizbony po infórmacye i opowiedział, 
że w walce przew agę mieli rew olucjoniści. 
Królowa Amelia przybyła około dziesiątej i 
znalazła kró la bardzo przygnębionego. Coraz 
bardziej przed oczyma w szystkich staw ała 
konieczność uciecz"ki. Zatelefonowano do 
królowej M aryi Pli, że król w  Mafra czuje 
się źle i że jej potrzebuje. W ym yślona ten  
w jbieg, aby spowodować jej przybycie. Sta- 
ruszBa przybyła, natychm iast i była bardzo 
wzruszona, gdyż od dpw nt już niczego od 
niej nie potrzebowano. W siadając do au to ­
mobilu, rzekła do swej pokojowej: „W rócę 
niebawem. Mon pauvre p e tit a besoin de moi. 
Attendes moi a trois heures. (Mój m ały m nie 
potrzebuje. Czekajcie na mnie o trzeciej) 
Zauważyć należy, że była ona francuzką 1 
że do dziś dnia nie nauczyła sie mówić po 
portugalsku. Było to około godziny jede­
nastej. O drugiej otrzym ał rźfdca  zamku 
telegram  z L zbony; był to telegram  rządu 
prowizorycznego. Rozkazywał, aby na Maj 
fra wywieszono flagę republiki i aby podano 
to wiadomości władzom miejscowym, Po 
chwilowej k onste rnacji myślano, że telegram  
jes t sfałszowany, że rew olucjoniści ,zawła­
dnęli tylko telegrafem . Była to ostatnia 
nadzieja.

Rodzina królewska zebrała się przy sto­
le, przy skrom nem  śniadaniu. N ikt pod­
czas śniadania nic nie mówił. Podano w ia- 
śnie pierwsze danie, gdy drzwi się otworzy­
ły i wszedł adyutant polny infanta Alfonsa 
(?fuja krćla  Em anuela), kapitan De Mello i 
rzekł, iż konieczną Jest rzeczą, aby król i 
królowe wyjechali natychm iast. Jach t „Ame­
lia" czeka na nich w zatoce E riceira a in 
fan t znajduje się właśnie na jego  pukładzie.

Wszyscy zerwali się od stołu z przera 
żeniem; była to chwila tragiczna. Tym cza 
sem  przybył telegram , donoszący o prokla- 
m owagiu republiki. Królowa Marya Pia za­
wołała’: „Dlaczegóż uciekać, dbczego? Trz~ 
ba pozostać. Ja  n e uciekam®.

W zburzyła się cała dum a jej królew ­
skiej rasy. Przed laty  kilkudziesięciu wyjo 
chała ona była powozem, zaprzężonym w 
czwórkę, kiedy na ulicach Lizbony szalały 
rozruchy przeciw królowi Ludwikowi, jej 
małżonkowi, a naród powitał ją  radośnie i 
z respektem . W iedy to powiedziała ona do 
m arszałka księcia di Saldauha który staną* 
był na  czele _ sprzysłętenia: .Szczęście pań­
skie, że nie jestem  królem, gdyż kazałabym 
pana natychm iast rozstrzelać". I teraz nie 
chciała uciekać. Ale jeden argum ent zła 
m ai je j opór. Ktoś z otoczenia rzekł, że te­
raz trzeba albo uciekać, aiDo abdykować.

Kapitan De Mello, który  w ysiadł na 
ląd o 19 ej i na  pożyczonym koniu przybył 
galopem  z  zatoki E riceiry  do Mafry, nalegał 
w im ieniu in fan ta  na natyęhm lastow y odjazd 
i rzeki: „Na pokładzie brak wszystkiego, 
trzeba zabrać ze sobą zapasy żywności". Te 
raz nastąpiła sm utna scena. Służący złożyli 
obrus, zebrali znajdujące się na stole ka­
wałki cbleba, befsztyki i kartofle, zrobili 
z tego pakunek i zanieśli gu do autom obilu 
W trzech samochodach, w towarzystwie 
dziesięciu adyutantów  i dam dworu, wśróc

których znajdowali się pułkownik W addmg- 
ton, "Markiz Fajsl, hr. San Loronzo, hr. Gar- 
veias, lir. Ssbugose, donna Marya De Meze- 
nes, hrab ina Fignero, odjechała na wygna­
nia rodzina królew ska, bez bagaży, z tłomo- 
kiem  tylko, zapakowanym  w pożycjone na 
drogę prześcieradła.

Eskortowało ją  60 w iernych kawale- 
rzystow pod kom endą porucznika Cunha, 
którzy przybyli galopem  z C:ntra.

W  Ericeira ludność przypatryw ała się 
z brzegu w m ilczenia wsiadaniu rodziny 
królewskiej na okręt. Sm utny orszak spa­
dzistą uliczką zeszedł na wybrzeże. Króla 
m usiano podtrzym ywać, a królowa Marya 
Pia pochylona, postarzała przez dwie godzi­
ny o lat dwadzieścia, opierała się na ram ie­
niu pewnego dworzanina. Zbiegli się ryna- 
cy, pół nadzy, z czapkami na głowach. W y­
ciągnięto dwie barki na  brzeg. Jedna na­
zywała się Bomfim, druga Navlgador. Król 
wsiadł do pierwszej, a ryoacy zepchnęli ją  
w wodę. Wszyscy milczeli, n ik t się nie 
kłaniał z w yjątkiem  niew ielu dworzan. Z rę ­
koma w kieszeniach szarego palta, w grA 
natow ym  filcowym kapeluszu naciśniętym  
na oczy, król Manuel patrzył przed siebie 
m artw ym  wzrokiem.

Kiedy ryoacy bosi i obdarci wsKoczyli 
do łodzi, schwycili za wiosła 1 łódź ode 
pchnęli od ziemi portugalskiej, król zakrył 
ręką oczy.

. Kobiety całowały ręce królowych. K.ó- 
lowa Amelia, zawołała: Quelle in fam ie! A u  
reboir! (Co za hańba! Do widzenia, moje 
drogie!).

Jakaś kobieta z ludu zbliżyła się po­
kornie, uklękła na brzegu i ucałowała kraj 
sukni królowej; kroiowa podaia jej rękę, a 
ona w tedy i tę rękę gorąco ucałowała. Tłum, 
milcząc ciągle, zdawał się nie istnieć wcale. 
Masa głów stłoczonych, wyzierających z za 
murów, otaczających ogrody, była nierucho­
ma. Królowę Maryę Plę trzeba było wnieść 
na rękach do drugiej łodzi, k tóra także od­
biła od brzegu. Rybak wiosłujący prosił 
królowę, aby się od mego cokolwiek odaa- 
liła l umożliwiła m u w ten sposób większa 
swobodę ruchów . Mówiąc to tytułował ją  
nie „W asza Królewska Mość", ale „W asza 
łaskaw ość", to je s t dawał jej ten tytuł, jaki 
kaźiiy chłop w Portugalii daje każdem u 
ubranem u w suknie m iejskie, tak, jak  się 
u nas mówi: „W ielmożna Panl!“

Łodzie dopłynęły do jachtu, na którym 
jozostał jeden tylko oficer. Komendę objął 
hr. Caldeira, polny adyu tan t królewski.

Kiól wstąpił na pokład pierwszy. Wuj 
ego powitał go serdecznie, wziął w  ramiona 
przycisnął gorąco do piersi. Ktoś ze świ­

ty królewskiej kupli na prędce w Ericeira 
Lilka bochenków chleba. W siadanie na 
okręt trw ało tylko parę m inut.

Jach t podniósł kotw icę i oddalił się 
około godziny czwartej po południu Malał 
stopniowo, w końcu sta ł się tylko punktem  
na horyzoncie, a tłum  ciągle jeszcze stal 
nieruchom y na  brzegu. Patrzył ciągle, pa­
trzył, aż wreszcie na m orzu nic już  nie by­
ło widać.

Tak skończyło się królowanie rodu 
Braganza w Portugalii.

8k  maski.
„porządek* 
nie dopro- 

czem jako

Pan Mieńszykow- zrobiwszy 
w Rosyi ( .  jego zdaniem jeszcze 
wadzony do należytej granicy, o 
by świadczy .istnienie* inorodców, teryto- 
ryum  Cesarstw a zamieszkujących), zwrócd 
uw agę na niedostateczną Ilość po lic ji ...w 
B e r . m i e ^

Ogromny—jak zwykle — artykuł pana 
Mieńs?ykowa, doradzający cesarzowi W ilhel­
mowi zwiększenie taboru „ochrany" m a na 
ce’u — ...kulturę.,. Pan Mieńszykow, msjąc 
prawdopodobnie na uwadze stan  wew nętrz­
ny swego w łisnego kraju , k tóry  takiego 
„zw.ększeuia" już nie potrzebuje, swoją przy­
jacielską radą rzuca, jako obrońca — ...cy- 
wllizacyi.

Za swojej strony półoLcyalna „Rossija" 
wystąpiła w roli obrońcy... ludu  polskiego, 
ciemiężonego... „przez kler katolicki..."

Opierając się na artykułach „Zarania" 
.P raw dy", — „R .ssija" tw ierdzi, że „lud 

polski" ęod wpiywem zbrcdol jasnogór­
skiej trzeźw ieje i nam acalnie o rozkłado­
wym i deprawującym  wpływie katolicyzm u 
upewnia się...

Ciekawem byłoby wiedzieć, czy i „Rcs- 
sija", za przykładem  p. Mleńszykowa, do- 
wody prawdziwości swojej argum em acyi z 
doświadczenia, że tak  powiem, „ojczystego" 
czerpie?...

Boć przecie niem a praw ie dnia, aby 
jaŁieś pismo rosyjskie o malwereacyach, 
gwałtach i innych „nieporządkach" za ście­
ram i m onasterskiem i skry tych  nie do­
niosło...

A jednak sm utnych renUniscencyi do 
mózgu redakcyjnego „R ssii" to nie napę­
dza; i troszczyć s ę o dobro... ludu polskie 
go... nie przeszkadza.

Byłoby to dziwnem, gdyby nie okolicz­
ność, że takie już teraz są czasy...

C yw ilizacja pod dbałą opieką pana... 
Mieńszykowa i stójkowych.

I lud polski, pod pieczołowitym patro­
natem  ...„Rośsii" i m aryawitów.

Czarny Jefoaioić,

Wybory 
do rady miejskiej.

Polckie zebranie przedwyborcze.

W piątek d. 29 października o o godz. 
8-ej wieczorem  w scli „Ogniwa" odbędzie 
za pozwoleniem gubernatora zebranie w y­
borcze polaków z cyrkału  starokljow skiego. 
Na jeb ran iu  dokonane zostaną wybory kan­
dydatów  polaków na radnych do kijowskiej 
rady m iejskiej na  przyszłe 4-lecie 1910 — 
19 U  roku. Kandydaci, k tórzy otrzym ają 
większość głosów będą popierani w czasie 
wyborów do rady m iejskiej.

Zebranie przedwyborcze.

W  sobotę w klubie nacjonalistów  od­
było się zeoraH e wyborców rosyjskich z cyr­
kułu starokijowskiego. Z 400 „zdeklarowa­
nych sym patyków " nacyonalistów, zaproszo­
nych na zebranie w c tlu  dokonania wybo­
rów kandydatów  na radnych z cyrkułu 
starokijowskiego, stawiło się 9 6  osćb, wo- 
Dec czego balotowanie odłożoao na przyszłe 
zebranie. Na zebraniu spraw ozdaw ciem  o- 
granicrono się do dyskusyi ogólnej, której 
przewodniczył p. Turczaninow, dyrektor szko­
ły  realnej.

Pierw szy zaorał głos członek izoy są­
dowej, p. Tutkowskij, znany ze swych an ty ­
polskich w ystąpień na wszystkich zebra­
niach i zja^aach w spraw ie ziemstw, ener­
giczny „wyborca" do Dum y Państwowej. 
W półtoragodzinnej przemowie p. Tutkow- 
skij wskazał na cele i zadania rady  m iej­
skiej—szerzenie prawosławia i budowę cer- 
cWi. Tym zadaniom mogą sprostać tylko 
irawdziwi rosyanie, „czarnosecińcy", jak  się 
wyraził mówca, i  tylko tak ich  rosyan nale­
ży w ybierać do rady. W  końcu przemowy 
p. Tulkowskij polecał jako bardzo pożąda­
nego kandydata  na radnego „wypróbowane­
go w bojach wojow nika" p. Dobrynina 
Rekom endacja ta  niezbyt przypadła do g u ­
stu zebranym, ponieważ, ja k  wiadomo, pan 
Dobrynin pokłócił się z klubem nacyonali­
stów, a z jednym z członków kom itetu cen 
tralnego nacyonalistów, gorąco popieranym 
przez k lu l, p. Dc-mczenką, miał się naw et poje­
dynkować. Następnym  mówcą był p. Peczkow- 
skij. K rytykę swą rady  m iejskiej mówca opie­
rał głównie na tem, ze rada zaaeoydowałs, aby 
wybory m iejskie dokonywały się według cyr­
kułów wówczas, kiedy jest prawo zezwalające 
na zarządzenie wyborów ogólnomiejskich, w 
czasie k tórych wybiera się odraza 80 ra­
dnych. Oprócz tego przytaczał p. P. zwy­
kłe dowody o zadłużeniu m iasta i złej ka- 
nalizacyi, k tóra byłaby lepszą, gdyby rada 
miejska, zam iasr. budować ją system em  go­
spodarczym, oddełs koncesyę T-wu, (o co w 
swoim czasie zabiegał Ip. Peczkowskij). P. 
Pozniakow obawia się, ze przeciążenie m ia­
sta  długam i pociągnie za sobą zupełną ruinę 
właścicieli kam ienic, którzy obecnie przeży­
wają ostry kryzys: domów dużo nabudowa- 
no, kom orne spaaa, a pożyczki obligacyjne 
dokonują dzieła. Ostatni mówca, p. Lubin- 
skij, całą swą przemowę poświęcił oskarża 
alu p. Djakow*. Na tem  zebranie, na k tó­
re nacyonaliści pokładali tyle nadziei, zosta­
ło zam knięte.

Uwadze przedstawicieli firm zamiejscowych.

Zwracamy uw °gę przedstawicieli firm 
zamiejscowych, które zostały wpisane do 
list wyborców m. Kijowa, że dia udziału w 
wyborach w ym agane będą od nioh specyal 
ne pełnomocnictwa zarządów  firm , o które 
należy się zawczasu w ystarać. Pełnomocni­
ctwo, zaopatrzone pieczęcią danej firm y, nie 
potrzebuje rejentalnego poświadczenia.

Pełnomocnicy instytucy! rządowych.
P rerydeut miast* otrzjm ał zawiadomienie, że 

przedstawicielem l-go feimnazjam n» wyburaań miej­
skich będzie dyrektor gimnazjum, p. Storożenko, przed­
stawicielem żeńskiego gimnazjom &w. Olgi (ministOijal- 
uego) naaczjc ie l  Iwanow, przedstawicielem ^ r z ą d u  
kolei Pol.-Zachodnich—p. Ctlinrakow.

U S T  S C  flEOAKCYI.

Szanowna Redakcjo!

W  N r  ze 280 cBzienuika Rijowskiego* przeczy­
tałem wzmiankę o liżcie osób, m ając^ol L„ć koniecz­
nie zaproszunemi, jako jednumyślne, przoz komitet 
nacjonalistów na  w«lno /.obranie w sp ran ie  wyborów 
do radv miejskiej.

Źlziwienie  moje było tem większe, że ze wspo­
mnianym komitetem ani też z poszczególnymi jego 
członkami nie łączą mnie i nigdy nie łączyły żadne 
stosunki: nawet o jego egzystencyi' 1 miejscu obrad nic 
nie wiedziałem. N ie  pojmuję wiec, jakim aposolem na­
zwisko moje znalazło się na liście, dostarczonej Sza­
nownej R  idakcji.

Mam nadzieję, iż Szanowna R edak c ja  nie od­
mówi zamieszczenia mniejszego mego oświadczenia na 
łamać- swego (Dziennika*.

Łączę wyrazy wysokiego porażan ia
W. Raczyński.

Kijów, 2 4 -  X —1910 r. *

Z przyjemnością dajemy miejsce listowi fowyż- 
szemn, od pierwaiej bowiem chwili przypuszczaliśmy, 
że nazwisko p. R. trafiło na ową listę chyba przez nie­
porozumienie.

Red.

K R A N I K A .

K * 1 •  a  ti a  r  s  y  fe 
D*Ji 26 (8) Ewarysta P  M.
Jntro  27 (9) Sabiny P .  M,

Ws«kM lU tM k  go4z, 6 Ł» 59. 
Zachód cłoAca godrj 4 b .  30. 
DUtgałó dala  p i f ,  9 K, 31.

zaprasza znanego pharza i utalentow anego 
prelegenta dla wygłoszenia odczytu: „Grun­
wald w twórczości polskiej". Mamy na­
dzieję, że zasłuąi literackie pana Konczyń- 
skiego, człowieka o silnej indywidualno­
ści twórczej zachęcą naszych ro d ‘iirów a o 
przybycia dn. 3 0  października do sali „Ogni­
wa", gdzie znajdą godną straw ę, prelegent 
bowiem, autor tak wybitnych utworów, jak 
„■Otchłań", „PHlgrzym i", „Srebrne szczyty", 
„Nad głębiam i", odznacza' się św iatKoi 
ujmowaniem  najistotniejszych momentów 
psychologicznych i oświetlaniem icn za po­
mocą poważnych i głębokich refleksyi, go­
dnych n ie ty k o  artysty , ale i psychologa, 
rozumiejącego nurtujące nas wszystkich za­
gadnienia życiowe.

— „Koziołki". Na czwartek dyrekeya 
naszego teatru  wystawia areywesołą farsę 
w 3 aktach „Koziołki". Główno role ode­
grają pp. Dobrzańska, Teirslowa, W acławska, 
Kraśnicka, Puchniew ska, Jerzyński, Nowa­
cki, Piotrowski, Dybizbański i Jabłoński.

— Bal politechniczny. Dn. 11-go listo­
pada m a się odbyć w sali kupieckiej bal na 
korzyść niezamożnych studentów  Politechni­
ki kijowskiej.

— Zastępca N emioszajewa. Naczelnik 
kolei Połud.-Zachod. inźym er K Niemio- 
szajew v» rozesłanym  okólniku podaje do 
wiadomości, żo wyjeżdżając 2 5  października 
na urlop zagranicę, czynności swoje po­
leca naczelnikowi służby handlowej inżynie­
rowi Chiźniakowowi.

— Z Intendentury. Kijowska komisya 
odbiorcza zajęta je s t  obecnie segregow a­
niem 5 0 ,0 0 0  par podesaw dostawionych in- 
tendenturze Kijowskiej z rozporządzenia głów­
nego zarządu in tenaontury . Około 60% ao- 
staw y uznano za nieodpowiadające wym a­
ganiom .

Zarząd kijowskiej in tenden tury  okręgo­
wej zaprzecza pow stfłym  w prssie pogło­
skom  o zakupieniu pizez in tenden tu rę  w 
Tambowie 6 oo ,ooO  pudów owsa. Do Tam- 
bcwa delegowany był pułkownik Kiri w celu 
obejrzenia zaofiarowanej przez towarzystwo 
Ziarnu rosyjskie* party i 7 6 ,0 0 0  pudów 

owsa. Ofertę tę na podstaw ie opinii puł­
kownika Kiri uznano za nieodpowiadającą 
wymaganym warunkom.

— Echa rewizyi senatorskiej. Sędzia 
śledczy przy kijowskim sądz-e wojenna-okrę­
gowym pułk. Kostenko zwrócił się niedawno 
do kijowskiego sądu okręgowego z prośbą 
o zbadanie władz umysłowych oddanego pod 
sąd przez senatora Diediulina podpułkownika 
Ostaszkiewicza, b pom ocnika zarząazającego 
w arsztatam i m undurów  intendentury kijow- 
słdej, Ostaszkiewicza poddano 2-miesięc-znej 
obserw acji lekarskiej, ubecnie pułk. Ko­
stenko zwrócił się do sądu okręgowego

prośoą o zbadanie s tanu  władz um ysło­
wych pułkownika Fomina.

— IV obawie cholery. Naczelnik kijow­
skiego okręgu kom unikacji wydał rozporzą­
dzenie, aby, wobec możliwości pojawienia 
się cholery na wiosnę roku przyszłego, s ta t­
ki, na k tó rych  w r. b. zaszły wypadki za­
słabnięć na cholerę zostały przed wprowa­
dzeniem na zimę do portu starannie zd e­
zynfekowane pod kierownictw em  lekarzy,
0 czem każdorazowo ma być sporządzony 
odpowiedni ak t, podpisany przez lekarza, 
dowódcę sta tku  i urzędnika okręgu kom u­
n ikacji.

— KARA ADMINISTRACYJNA. Z a  nieprze­
strzeganie przejńsi .w  melanakowych skakano S. Jur- 
bowską (M. W asjlkow ska 1) na grzywLę w k ro c ie  56 
rb., z zamiar \  na areszt.

— N 0Ż0W N 1C TW 0. Onegdaj na Besarabce, 
w czasie bójki, Chrolenko otrzyma! ran^ i głowę. Na 
nlicy S p u k ie j  jakiś nieznajomy ranił Bie’ajewa neżem 
w plticy. Oba poszkodowanym udzielono pomocy le­
karskiej.

— (PORZĄDKI* ULICZNE. Onegdtu na  place 
Carskim dorożka1 ‘liczę w wpadł z dorożką do jamy 
kanalizacyjnej, przjezom koń się zadusił, dorożka *&ś
1 nprząa uległy -.niszczenia.

— POD KOŁAMI TRAM W AJU. N a aJ. Meży- 
gorskiej tramwaj najechał na dorożkarza Jakowenkę. 
Koń zos.ał raniony w nogę, dorożka uległa zniszczon a.

— POŻAR. W  niedzielę wieczorem z niewiado- 
i ej przyczyny wybuchł pożar n sklepie spożywczym 
Nowochackiego (Meżygorska 5). Podolska straż ognio­
wa stłumiła pożar. Straty wynoszą 1,000 rubli,

— NIEOSTROŻNA JA ZDY . N a rogu Tymofie- 
jowskiej i FnndnklejowsUoj automobil wp»dł Ln 18- 
letniegc Faktorowicza, który zostnł dotkliwie potłuczo­
ny. cPogotowi&ł udzieliło chłopcu pomocy.

— GRABIEŻE. Na Padole dwóch bandytów o- 
grabiło F .  Dobrzańskiego.

N a przystani nieznani złoczyńcy zrabowali Ł za- 
pirze zegaiA: srebrny i pugilares z 203 rb.

W podwórza aomu N r 28 przy ul. J n rk o n s i ie j ,  
L. Mclnilcow z awoma towarzys? rmt do Konali przez 
zemstę napada na P.Iipenkę. W czasie bójki iginąT P .  
zegarek i pieniądze.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Anochina (W.- 
Podwalna N r  32) zapomocą dobranego klccza zrabo­
wano obrania wartości 420 rb. Przy M. Włodzimier­
skiej N r  57 okraddono na 121 ib. mieszkanie Magrzj- 
kowLkiej. WiNkeroweJ (u l. DiełowL N r 22) skradziono 
bieliznę. W  domu N r  2 przy ul. Zylańskiej zrabowano 
Mullerowi ubraui* Da sumę 85 rb. N a cTolaUCzco* o- 
gntbionc Magazyniera. Sprawcę kradzieży, pozbawio­
nego praw Zolenczuk.ii, ujęto.

—  „Lud Boży". W yszedł z druku nr 43 
tygodnika „Lud Boży* z d woma dodatkami: 
„Nasza \Vieś“ i „Gazetka dla dzieci" 1 za­
wiera: 1) Różaniec, w ie m . 2) Kiedy jesień 
nadeszła. 3) Co słychać o Dumie? 4) W ia­
domości pohtycine. 5) Na Jasaej Górze, 6) 
W iadomości kościelne. 7) Z tygodnia. 8) 
W iadomości krajowe. 9) Kronika miastowa. 
10) Telegramy.

„Nasza W ies" zawiera: 1) Do Matki 
Boskiej Cźęstuchowskiej, wiersz. 2) U stanie 
pszczelnictwa na W ołyniu. 3) Gawędy s ta ­
rego Macieja. 4) L isty do Redakcyi.

W „Gazetkh dla Dzieci" zamieszczono:
1) Księga ziemi i Niaba, wiersz. 2) Jab łu ­
szko, legenda. 3) Mały trębacz, wiersz M 
Konopnickiej. 4) Czyja wina (dok.). 5) Kra­
kowiak., 6) Zagadka.

—  Odczyt Tadeusza Konczyńskicgo Echa 
wielkich uroczystości G runwaldzkich w p ra­
starej naszej stolicy dotarły do najodieglej- 
s:ycn  zakątków ziemi polokiej i przeniknęły 
serca i um ysły nasze, Dudząc w nich wspo 
m niem a przeszłości i wzruszając prześw iad­
czeniem żywotności naszego ducha.

Gdzie tylko odpowiadały uczczeniu tej 
poważnej c twili jakiekolw iek w arunki - 
uczczono ją.

Sądzimy, że Kijów, posiadający zna­
czną liczbę polaków, nie powinien zostać 
pod tym  względem obojętnym, powiulen 
uczcić wiekopomną rocznicę, poświęcając 
chwil kilka rozpamiętywan u w hi kiego dzie­
jowego m om enm  z czasów Jagiełły, odzwler- 
ciadłonego w literaturze naszej. Sposobność 
ku tem a nadarza się w łaśnie teraz, kiedy 
sekeya sam okształcenia Koła Kobiet polek

KRONIKA POLSKA.

—  Sprawa „Zorzy Wdsńskiej" w senacie.
Jak  wiadomo, redak torka  „Zorzy W ileńskiej* 

Em m a Jeleńska-Dmochowska pociągnięta 
została do odpowiedzialności sądowej z art. 
129 i loS4 za artykuł w spraw ie finlandz­
kiej. W ileńska izba sądowa podsądną ska­
zała n a  miesiąc aresztu. P rokurato r wileń­
skiej izby sądowej na  w yrok ten  wniósł 
skargę w trybie kasacyjnym  do senatu, do­
wodząc, źe izba sądowa niedostatecznie 
umotywowała wyrok. W  dn. 20 b. m„ 
(2 list.) sprawa la  była rozważana w sena­
cie. Przeciwko dowodom pro testu  oponował 
adw. Olsaamowski. Senat, uwzględniwszy 
protest, wyrok skasow ał i spraw ę postano­
wił zwrócić do wileńskiej izby sądowej dla 
nowego jej rozpatrzenia w  zm ienionym  
składzie.

—  Z T-wa naukowego wars7aw3klego.
Na posiedzeniu komisy! antropologicznej 
przy wydziale Il-im  Tow arzystw a naukow e­
go warszawskiego z d. 29 października r. b. 
.rysłuchano refe ra t p. E razm a Majewskiego: 
„Ó pojemności psychicznej człowieka i zwie­
rzęcia". W  dyskusyi na 1 referatem  powyż­
szym brali udział pp.: W. Miklaszewski, 
£. Sm olikowski i K. Stołyntyo. A utor dawał 
wyjaśnienia. Następnie p. K. Stołyhwo przed­
staw ’! pracę p. S. Poniatow skiego p. t. „Kry- 
terya biometryczne przynależności jednostk i 
do naturalnej grupy morfologicznej". Daiej 
p. E. Majewski przedstaw ił pracę p. L. Ko­
złowskiego p. t. „Dwadzieścia nowuodkrytych 
stanowisk przedhistorycznych w okolicach 
W arszawy".
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— Muzeum Ossowskich. Muzeum na­
rodow e im ienia O.-sulióskich wo Lwowie 
ogłosiło spraw ę/,łanio 7.1 r. 1909. W ykazu­
je  ono, ł«  w roku sprawozdawczym czynno 
ści zakpuu  skuptały sio (Mównic w blbliote-, 
ce około dwóch sprow: zstząd s lg ra ł^ ię  
grom adzić druki i rękopisy, przedewszyst 
Idem zaś polskie, oruz uprzystępniać korzy 
s tjn ie  z nich uczonym i szerszej publi­
czności.

Znaczne otrzym ał zakład w roku ubie­
głym  dary, 7, których, jako główniejsze, w y­
mienić należy bibliotekę Adolfa 'Wiesiołow­
skiego i bibliototfę Doroty Hr.raszewski»-j 
z Floroncył. P e rtrak tac je  w spraw ie s r:h i-  
wum  W ładysława ks. Sapiehy z K rasictyna 
były prowadzone w dalszym ciągu. Ułożo­
no już szczegółowe warunki, na jakich archi 
w am  i rękopisy biblioteki Krawczyńskiej 
stena się własnością zakładu. W ładysłsw 
ks. Sapieha odziedzezone, a później z tru 
dera 1 moz łem kompletowane archiwum  
rodzinne składu w darze z kładowi dla 
up rzystę .n ien ia  go badaczom 1 uczonym.

Przybyło też wiele rękopisów Juliusza 
Słowackiego, a niektóre między nimi są ta- 
fłie, któro uw-żano już za zaginione. Z in­
nych rękopisów i dokum entów, które nabyła 
biblioteka S k ła d u  w przeszłym roku, zano­
tować należy cenny zbiór dokum entów 
woliom ular.sk ch z początku XIX wieku, 
oraz m ateryały do 5! story i p mytu studentów  
polskich w Padw*:.

Inw entarz dz:eł dokum entowych do­
szedł do liczb/ .129,000. Inwentarz medali 
obejmuje 4 351 rum ory. Tulskich bankno­
tów jest 90.

Trzychód wynosił w 1999 roku 98,960 
koron, rozchód 58,109 koron, zapas gotowki 
z końcem 1909 roku 10,851 kor.

— Wystawa, sztuki polskiej w Antwerpii 
r. 1911. Tow. przy jm ij! sztuk pięknych 
w Krakowie otrzymało za pośrednictwem 
prof. Jacka Malczewskiego zaprfkzenie urzą­
dzenia w maju roku przyszli go na wsze h 
światowej w ystaw ie w Antwerpii działu poi 
skiego. Delegaci towarzystw artystycznych 
zebrani pod prz iwodnietwem p W, Rosiaka 
na posiedzeniu dnia 30 b m wybrali kom i­
te t ściślejszy, któryby*z>ją! się zorganizowa­
niem w yst-w y, Miliony z po.: prof. Axenr. ■- 
wiczai Kossaka, Itantza, Madeiski go, Reicha- 
na, Szczepkowskiego 1 sekretarza Lepszego 
Następnie ustalono normy obowiązujące w y­
stawców, a miano wic.e: Liczbę prac jedne­
go artysty  ograniczono do dwóch dziob 
Zgłoszenia przyjmować będzio towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych najdalej do' l-go 
m arca, zaś dzielą same m uszj być nadesła­
ne do Krakowa najdalej do dnia 15 m arca 
1911 r. i to na koszt własny. Koszt z»ś 
dhlszej ebspidycyi do Antwerpii i napowrót 
ponosi 4vystawa.

— Pomnik (jrobowy d 'a  prof. Gumplowlczn. Czy­
ta n iu *  przypomina .14 fobio trag.czną Sinieie słynnego 
POc yol k i Ka  L u d w i k a  G u m p l o w i c z s  1 j e g o  ż o o y  w  G r a ­
z u .  P r z ó d  rokiem p r o f e s o r  t a m t e j s z e g o  u n i w e r s y t e t u ,  
J.ndwik G u m p l o w i c - i ,  s u h o r o w t n y  s t a r z e c ,  tiidz'oz s ę  
oziwa jo g i  z o n * ,  od 2 0  1*1 dfcif-mniałJ, cdobrali s o b i e  
f y c i e ,  któro r>yli> d l a  n i c h  j n ż  i j lko  beznadziejnym c i ę ­
żarem, P n e d  1 0  l a t y  n a j s t a r s z y - c h  s y n ,  z n a o y  pisarz 
p o l s k i ,  Maks G u m p l o w i c z ,  l o i t o r  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  
uniwo-sytocin wiedeńskim, zabił się wystrzałom z re- 
w o i w e r u .  D l a  t y r . b  trojga osób, s p o c z y w a j ą c y c h  n a  
cmentarza owp-ąielRkiiii w  Matzleirisdi rfio pod W ie­
dniem, s t w o r z y ł  z n a n y  r z e ź b i a r z  Slsn iuaw  1 ‘."randu y  
s*i piękny point i k grobowy. Ogromna positć męska, 
symboi Ślepego losn, casi płomień życia na ołtarza 0- 
fiarnym. P rasa  wiedeńska podnosi wysoko zaloty te ­
g o  dzieła.

— Lisi Macocha. Damazy Macoch napisał z 
więzienia w Krakowie płaczliwy list do przeora 0 0 .  
Paulinów na J isn e j  Gór/e, w którym wyznaje ,ó*łą 
popełnioną abroduię. Twierdzi w mm, żs zabijjł w n- 
riiesieniu, prawie w obłędzie, mszczafb się za doznaną 
nd W acława Macocha zniewagę. D«im?zy pisze, że 
chce odpokutować, źc wyznał wszystko, ale śtj,ęto- 
ir sd z tw a  nie popełDił.

KftOHIKA EKOIlOHlICZiiJI

— Nowe ńukrc/wnle. Tworzy się Tow a­
rzystwo w celu bu Iowy i eksp loatac ji cu ­
krowni i raf nery: w m ajątku p. Elżbiety 
Jorkasz-Koch w pobliżu wr*l Myndyk, po­
w iatu  sorockiego, besarabsklcj guberni!. 
Towarzystwo naoyw a z powyższego m ająt 
ku  około 50 dziel ęcin ziemi. Założycielem 
jes t p. Stanisław  Jorkasz-Koch. Kapitał za­
kładow y—-700,000 rub. (1,400 im iennych u- 
działów po 500 rubli). Poddani /.agfanicsni 
m ogą posiadać nie więcej niż. p i  udziałów, 
osoby wyznania m ojżeszowego—nie wlęce, 
niż 30°„ ogólnej ilaści udz ałów. Do składu 
adm in istrac ji mogą należeć poddani rosyj­
scy z wyjątkiem  esób wyznania ntojżeszo- 
wego.

Została zatwierdzona ustaw a Towarzy 
stw a akcyjnego cukrowni i rafm sry i „W ie­
luń*-, k tóra ma być założona w m ajątku 
,,Niedziells'ra“ i ;,S taw ‘‘ p. Felicyi Rymar 
kiewicz, w gminie W ydrzyn, powiatu wie­
luńskiego, gubernii kali i uej. Założyciele: Ka­
zimierz hr. Kwjlecki, S tanistaw  ks. Lubo­
m irski, Zygm unt Siem iątkowski, Ludwik 
Czarnowski, Antoni Gintowt, Kaz mierz i 
Feiicya Rymarkiewtcz, A leksander Borrnan 
i S ttfan  Jabłkow ski.

Kapitał zakładowy Towarzystwa okreś­
lono na 6 .50,000 rubb, podzielonych na 
2,600 akcyi pp 250 rubli. Zarząd Towarzy­
stwo mieścić się będzie w W arszawie.

Ostatnie wiadomości.
Namiestnik wobec żądań ruskich. „Sta­

wo Polskie* otrzym uje następujący kom uni­
k a t urzędowy:

, W obec niedokładnych wiadomości, k tó ­
re się pojawiły w niektórych dziennikach, 
możemy podać, że na posiedzeniu prezesów 
klubów po>skich i ruskich p nam iestnik co 
się tyczy żądań posłów polskich i ruskich 
w sprawie reform y wyborczej określił sta­
nowisko .rządu w następujących punktach:

1) Że iząd nie mógłby zgodzić się na 
znaczne - podwyższenie m andatów  z W y i  
gm in wiejskich, ponieważ przez to byłaby 
zwichnięta równowaga pomiędzy liczbą po­
słów, w ybranych na podstawie powszechne­
go praw a głosowania, a liczbą, posłów, w y­
branych na zasadzie reprezentacyi interesów.

2) Że rząd wobec uchwał, tyczących się 
pjoporcyonalnośct wyborów, względnie wy­
krojenia okręgów narodowych, względnie 
zaprowadzenia k a ta s tru  narodowego, dalej 
co się tyczy ilości i sposobu w yboru człon­
ków wydziału krajowego, wreszcie co się 
tyczy warunków zmiany przyszłej ordynacyi 
wyborczej sejmowej — zastrzega sobią za­

jęcie stanow iska wówczas, gdy odnośne 
wnioski będą sformułowane i rządowi d > 
wiadomości podane.- Oświadczenie to wc 
dłog wyjaśnienia p. nam iestnika mieści w 
•sobie, iż rząd wobec myśli tych nie zajm u­
je w zasadzJe opornego s t inowLka.

Co się tyczy postawionego przez po­
słów ruskich żądania utworzenia kuryi na­
rodowych i przyznania im praw a veta w 
sprawach kultury krajowej i szkolnych, 
p. nam iestnik nie może złożyć coecnio żad­
nego oświadczenia w imieniu rządu, gdyż 
Jądanie to postawione je s t ogólnikowo, a 
w dyskusyi nie zostało wyjaśnione*.

Reforma wyborcza w Galicyi. W sobo­
tę w nocy klub „Ukraińców* obradował wc 
Lwowie z udziałem marszałka hr. Radon.0- 
go nad sprawą reform y wyborczej. Kluby 
polskie zgodziły się  na życz n ie  kluDu 
„Ukraińców* co do odroczenia posiedzeń  
sejm u do czasu przedstawienia gotow ego  
projektu reformy wyburcz j.

Na temże posiedzeniu sejmu rusini pro­
testowali przeciw ważuuśoi uchwał, powaię 
tycii na posiedzeniu czwartkowera, na któ- 
rem  rmsird urządzili obstrukcji*. Następnie 
„Ukrainiec* Lewicki mówił, że ma nadzieję, 
iż dojdzie do skutku  kompromis co do- re­
formy wyburczę] w sprawach kulturalnych 
i ekom inicznych. W celu umożliwienia kom ­
promisu rusini prr.gną zwołać konferencję 
mężów zaufm ia z cal;go krnju i z tej pr*y 
czyny żądsją zam knięcia podedzenia aeimu. 
Lewicki zapewniał, żo rusini m ają szczery 
zam iar doprowadzić ugodę do pomyślnego 
rezultatu, pizyczera dodał, że zależy to od 
większości polskiej.

Do deklaracyi Lewickiego przyłączyli 
się starorusini.

Stanisław Gląbiński wygłosił wówczas 
mowe, w którftj zaznaczył, że rusini stw ier­
dzili dobrą Wolę i z a  0.1 wołali aię do ży 
■ztiweści polaków w sprawie reformy wy- 
burczoj. Na dobrą wolę poiacy odpowiedzą 
rusinom życzliwością w innych sprawach.

Sejm uchwalił ram krtąć posiedzenie.
Uchwalono zwołać komisyę sjecyalną 

do rozpoznawania spraw  ekonomicznych i 
kulturalnych polsko : oskich.

Słowianie \ idemcy. W czoraj wyszedł 
w W iedniu pierwszy num er organu słowiań­
skiego, pyciawam gn w języku niemieckim 
p. t. ,SlŁvigrbes Tagbiatt*. Pismo to reda­
gować będą poiacy, czesi, słoweńcy i chor- 
w aci.

T e l e g r a m y .

(Cd Itorsfj 'onam tów  własnych.)

Zrowu obstrukeya.

Lwów. — Rusini odrzucili proponowaną 
prz>z panye  polskie ugodę w sprawie re­
form y wyborczej i podczas dyskUByl budże­
towej w sejm ie rozpoczęli obstrukcyę.

lw ów .—Posłowie „ukraińscy* Lewicki 
1 Skwarko zażądali w imieniu swej pariyi 
odroczenia dyskusyi budżetowej, m otywując 
sw« żądanie doniosłością sprawy projekto­
wanej reform y wyborc ej. Ukraińców po- 
p*r!i przedstawiciele party istaroruskiej Gdy 
puiacy wyjiowiedzieli się  przeciwko wnio­
skowi Ukraińców 1 wn!metr upadł, wówczas 
Da ławach posłów ruskich wszczął się s tra ­
szny hałas. Pomimo to sejm przystąpił do 
d y sk u sji budżetowej.

Zebranie przedwyborcze.

W arszaw a— Odbyło się zeuratue przed­
wyborcze g m i n y  żydowskiej. Uchwalono wal­
kę z asyndlatoram i.

Togrzłb Ksawerego Chamca.

Warszawa. — Przy liczDym udziale pu­
bliczności odDył się pogrzeb K<sawe.*ego 
Chamca. N id  trum ną przemawiał Libicki.

Odsłonięcie pomnika.

_ Warszawa.— Odbyło się uroczyste odsło­
nięcie pom nika doktora Tchórznicklego.

Prezes Koła Polskiego.

Petersburg. — Prezesem Koła Polskiego 
w Radzie Państw a obrany został hr. Olizar.

Nauczanie początkowe.
Petersburg. — Paźdfciernikowcy wnieśli 

do Dumy Państwowej projekt prawa doty­
czący otw ierania w miejscowościach z prze­
ważającą ludnością innoplemieńczą szkół je- 
dnoklasowych z inorodczym  językiem  wy- 
kładrw yra. Szkoły te mogą być otwierane 
na skutek prośby rodziców, wówczas gdy 
się zbierze conajmniej 5 0  dzieci, n ie znają­
cych języka rosyjskiego. Prawo to nie do 
ty esy miejscowości z przeważającą litdnrścią 
żydowską.

Nabożeństwo żałobne.

Petersburg —W soborze Kazańskim od­
było stę onegdąj naboteństw*o żałobne za 
duszę umarłego Kochańczaka. Podczas ka- 
zunia episkop Eulogiusz przemówił pomiędzy 
im em i w te słowa: „M łodiian ów stał się 
męcsenniklcm  za wiarę świętą. Przelana 
krew woła o pomstę! Młody wiekiem, lecz 
wielki duchem  młodzieniec oddał swą du­
szę za wiarę ojczystą*.

Zaprzeczenie kłamliwym wersyom.

Petereburjj. — Koło Polskie poleciło p o ­
słowi Żukowskiemu zaprzc/zyć w Dumie 
PańjtiYowej szerzonym  przez rosyjskie ży­
wioły reakcyjne kłam liwym  wersyom o zgo 
nie 7-lctniego ucznia Kochańczaka w Galicyi 
W schodniej.

Sprawdzenie mandatu.

Petersburg. — Siódmy wydział Dumy 
Państwowej, po spraw dzeniu m andatu  obra­
nego z Odesy posła barona Reno, uznał za 
niemożliwe zatw ierdzenie t?go m andatu do 
czasu sie wyjaśni z praw nego punktu 
widzenia znaczenie naruszenia przez nowo- 
obranego posła przepisów o wyborach do 
Dum y Państw owej. Baron Reno koizystał 
z praw  wyborczych dwa razy: w gub. cher- 
snńskiej i w Odesie. Dla w yjaśnienia tej 
spraw y wydział wyłonił z siebie podkomisyę

Petersburg. — Br. Reno w stąp do 
frakcyi nacjonalistów .

Oddanie pod sąd.

1‘atarsburg.—Dn. 2-go listopada pierw ­
szy departam ent Rady Państw a rozpatrzy 
podanie zy.iąikowców nar. rosyjskiego o od­

danie p~id sąd prczei-a rady m inistrów  Sto- 
Kj;ina, oraz p słów MTukowa i Guczkowa. 
Stuł: p 111 związkowcy oskarżają o wydanie 
okólniKa, zdążającego do rozszerzenia praw 
żydom, M lukowa—o wypowiedzenie w Du­
mie Państwowej całego szeregu mów uwła- 
czająeyea godności Monerszej, wreszcie 
Guczkowa — za dopuszczenie do tych prze- 
inÓWTf-H.

Napływ niemców.

Petersburg.— W memćryaie o napływie 
innop!emi:ńców do gub. wołyńskiej Stcnypin 
wskazuje, że niemcy dążą za pomocą plano­
wej kolonizacji do pokojowego zaboru. Wo­
bec tego niezbędne są — zdaniem  prezesa 
rady m inistrów  — środki zaradcze.

Różne.

Petersburg.—Purysikiowioz nadesłał do 
gazety „Ziemssczlna* sp’s studentów  żydów, 
którzy otrry jpują w instytucie technologicz­
nym slypeudya.

(Cd Agencyi Petersburskiej).

Duma Paifstwowa.
Pos edzeifa z dn. 25 października.

1 rzewodniczy książę WoUtonskij.
Durna sprawdza i zatwierdza t iandaty 

nowych posłów Szum achera, Ruminkiewioza 
i Szydłowskiego. Na porządku dziennym 0 - 
gólne debaty o szkołach ludowych.

Kriipenskij wskazuj* na konieczność 
podniesienia pikiom u umysłowego nauczy­
cieli i usunięcia ze sziroły polityki, do któ 
rej dążą s ‘ronnict,wa lewicowe. Następnie 
uważa on za niezbędne zwrócenie uwagi m 
nisterstw a oświaty na literaturę, którą za 
truw ają nauczycfeli. Dla przykładu mówca 
cytute z czasopisma „Narodoyj uczitel* wy­
dawanego na Besarabii artykuły o okrutnej 
polityce rządu rosyjskiego i o samowoli 
władzy,—irtyku ł: „Pamięci straconych re- 
wolucy mistów*  ̂ i iniic; w dalszym ciągu 
mowy Krupenskij podkreśla rolę p ,w iato  
wych marszałków szlachty w sprawie n a u ­
czania ludowego, Dowołując się na Najwyż 
szy reskryp t z r. 1873, którym  szlacht i o- 
trzyinuje polecenie stania na straży szkoły 
ludowej. Uznając wadliwości szaoły cer 
kiewnej, mówca uważa, że należy te br&Kf 
usunąć, lecz skasow anie tej sokoły ani oder­
wanie od cerkw i nie jest pożąaane 
szkoła bowiem cerkiewna nia mniej jeot po­
żyteczną od szkoły ziemskiej. „Nie trzeba 
zapominać o tem, że w czasie ruchu wolno 
ściowego, pociągnięto do odpowiedzialne ści
23,000 nauczycieli ludowych, gdy tymcz;.- 
sem z nauczycieli szkół cerkiewnych pocią­
g n ę ło  zaledwie 1 5 0 “ . (Oklaski na prawicy 
1 na ławach nacjonalistów )

Chasmamedow, wskazując na ograni­
czenie w projT^kcie w ykładu języka ojczyste­
go w szkołach innopiemleńczych, znajduje, 
że projektowana ref -rma szkolna nie przy­
niesie muzułmanom nicroryego. U praw nia­
jąc to, co już egzystuje i wywołuje niezado­
wolenie muzułmanów, reform a nietylfeo mija 
s!ę z ich w ym aganiam i ducho /remi* ala i i- 
g tu ru je  nąjzupełniej prawdziwe cele szkoły 
ludowej. Jeżeli trzec’a Dum a pragnie sobie 
zdobyć nazwę- „D em y oświaty ludov?ej*, 
powinna projekt swój uczynić możliwym do 
przyjęcia dla w szystkich narodowości w 
państwie rosyjskiem . Próby dążące do zru- 
•ifikowania szkoły m uzułmańskiej i zabicia 
w niej miłości do języka narodowego są 
zawczasu skazane na niepowodzenie.

K luiew  w długiej mowie wypowiada 
się za koniecznością zjednoczenia Wjzystkich 
szkół lud iw ycb, będących pod kierow ni­
ctwem  nTnisterstr,*  oświaty, i za pomocą 
li.znych cytat stara się dowieść, że niemo- 
żebnym  je*t rozłam w tej wielkiej a świę­
tej sprawie na dwa wrogie obozy. Zwraca­
jąc  się do stronników  autonom ii szkół cer­
kiewno parafialnych, mówca, na zasadzie 
własnego doświadczenia, jak ie  osiągnął ua 
stanow isku Inspektora ludowego, wiitazuje 
na niezaradność duchownych wiejskich w 
sprawie wykładania reiigl). Mówca cytuj* 
liczne skargi włościan, że duchowni, otrzy­
mując 75 ro . za nauczanie rellgii, zaledwie 
6 - 7  razy do roku przychodzą do szkoły. 
(Ukrzyki w centrum  „i na lewicy: „racja , 
racya*. Poruszenie ua prawicy), Dalej 
mówca zaznscia, ie  w celu zmuszenia du­
chownych do eum iennJgo spełniania obo­
wiązków nauczycielskich m usiano wprowa­
dzić opłatę od lekcyi.

„Czy szkoła, która powinna znajdowa-' 
się pod kierownictw em  religijnem  ducho­
wnego, pracującego z przoltoiUiiiio, nie jest 
w takich w arunkach widowiskiem, głęboko 
bolesncm dla każdego wiernego syna cer­
kwi praw osławnej*■? (Długotrwale oklaski 
w centrum  i na lewicy).

Miejsce przewodniczącego zajmuj# Szi 
dloiosld}.

AleUsiejew w godzinnem  przemówieniu, 
które ni«j<*dnokrotnie przerywane było rzę­
sistym i oklaskam i nacyonnltstów i posłów 
z prawicy, wy łuszczą *we poglądy na szkołę 
początkową i jej stosnnek do incrodców. 
Przedewszystkiem  mówca w im ieniu cacyo- 
nalistów, któray omawiany projekt prawa 
uw ażną za rzec# pi*rwRzoizęanoj wagi, pro­
testu je przeciwko twierdzeniom przedstaw i­
cieli fraltcyi iimorodczych, jnkoby nacyonall- 
aci byli rusyfikatoram i. Nacyonalisci są 
rzecznikam i ni cyonalizmu państw ow rgo, k tó­
ry  nie gwałci ani kultury, ani cech indyw i­
dualnych Ió9 narodowości, zam ieszkujących 
Rosję, ich ideą państwową jest zespolenie 
kresów z rdzenną Rosyą, Idea ta  je s t  ko­
niecznością historyczną. Cem entem  łączącym 
powinien być i .sy jsk l język  państwowy.

(Na łbwach nacjonalistów  i posłów 
z prawicy okrzyki: „brawo*!).

J *o zaznaczeniu, że szkoła rosyjska da 
inorodcom możność uczeMa się w ciąga 
pierwszych dwu la t w języbu macierzystym, 
mówca wyjaśnia rzeczywisty stosunek inno 
iodców do rosyjskiego języka państwowego. 
Jau im  jes t ten stosunek, świadczą zdania 
Jabłonowskiego, który nazwał jeżyk rosyjski 
językiem, urzędowym, oraz Straszewicza, 
który oświadczył niegdyś, że sam  dźwięk 
mowy rosyjskiej wywołuje w nim  uczucie 
w strętu.

Aleksiojew protestuje przeciwko ponie­
wieraniu przez Jabłonowskiego, Harusewi- 
cza, Maksudowa, Jenikiejew a 1 Chusmame- 
dowa szkoły rosyjskiej, k tó ra  staw iana była 
za wzór szkolnictwa narodowego w parla­
mencie angielskim , która przewyższa naw et 
szkolnictwo francuskie. Inaczej — zdaniem

mówcy — spraw y sto 'ą  tam , gdzie param i 
sytuacyi są p-Mucy. Oto w Giiicyi — Ale- 
ksiejew powołuje stę na sprawozdanie gali­
cyjskiej kraj m ej raay szkolnej — sprawa 
nauczania powszechnego nasuw a bardzo 
sm utne refleksje . O tem, z jakim  p :etyz- 
mem polscy trak tu ją  duszę narodową, św iad­
czyć m .że wypadek, jaki się zdarzył w Ża­
bnie « ni szczęśliwym męczennikiem Micha­
łem Kochańczakiem oraz jego siostrą. (0- 
krzyki na ławach Koła PoLkicgo: „kłamstwo, 
niepraw da1,!).

Na zakończenie mówca, powołując się 
Kapustina i Fiiewicza, którzy, jegi, zda­
niem, dokładnie rozum ieją zadania szkol­
nictwa rosyjskiego .na kresach, apeluje do 
.-rzyjaciół—paźiziernikowców, ażeby zaprze­
stali udzielać poparcia idei nacyocalizacyi 
szkoiy i tym sam ym  przestali narażać na 
szwank państwowość rosyjską. Alekslejcw 
jest przekonany-, że potężny orzeł rosyjski 
potrafi obronić wszystkie narodowości w 
liczbie 109 zamieszkujące Rosyę i nawołuje 
do wspólnej, pokojowej i kulturalnej pracy. 
(Długotrwałe oklaski na praw icy i wśród 
nacjonalistów . Mówcy gratulują).

Bietousow  wypowiada przekonanie, że 
młoda R osja, która u f i m bio 1 wierzy w 
swe sity, potrafi utrzym ać szkołę w swych 
rękEch, a idee rewolucyjne, nie patrząc na 
prześladowanie, potrafią ookonać swego 
dzieła. (Ozlasiti na ław ach skrajnej le 
wicy).

Duchowny Fopow 2 g iy jako  zwolennik 
zjednoczenia wszystkich szkół początko­
wych, sądzi, iż wychowanie w duchu reli­
gijnym  nio jest uzależnione wyłącznie od 
ześrodkowania władzy nad szkołami cer- 
kiewno-parsfialnemi w rękach duchowień­
stw a. Jeżeli paslerze duchowni dołożą 
s« y ch  starań  do podniesienia autorytetu 
szkoły w dziedzinie, wychowania reJtgijnego, 
to nie należy się obawiać, by zjednoczenie 
szkół pociągnęło za sobą pom niejszenie lub 
skasowanie szkolnictwa cerkiewno-pnrafial- 
cego.

(Długotrwałe oklaski na lewicy).
Seyatsljan  twi rdsi, żo omawiany pro­

jek t prawa przepojony tą  sam ą polityką, ja­
ka stosowaną je s t  w stosunku do • tresów , 
polityką bo jażd  przed denacycnalizacyą 
ptństw a.

Obawa ta  jev.t, ma się rozumieć, płon­
ną, gdyż naród, który stworzył państwo ro­
syjskie stanowi dwie trzecie ogółu miesz­
kańców Rosyi. P rojekt prawa stw arza nie­
możliwe w arunki, gdyż w ym aga, ażeby 
dziecko uczyło s ‘ę równolegle języka i przed­
miotu. (Oklaski na lewicy).

M arków 2 g i zaznacza, że kom Pya po 
trzech latach pracy nie data tego, cc jest 
dla spraw y nauczania narodowego najważ 
niejsze, mianowicie pieniędzy. Dążność do 
jedności zarządu i jednost-ajności—priyczem  
< f arą te^o dążenia padły szkoiy cerktewno- 
paraf-tine — nastęynie usunięcie od kierów- 
niętwa szkołą po ząbkową władzy państwowej 
j cerkiewnej, wreszcie nad mie publiczności 
miejscowej prawa do rozk  łej działalności— 
oto oą najbardziej cnarakterystyczne cechy 
projektu s«koinego. Jeżeli Dum a Państwowa 
przyjmie projekt prawa rrzesiąkn ięty  d u ­
chem m aeon^ryi, tb państwo rosyjskie od­
dane zostanie ńa pastw ę rew olucji. W ów­
czas zapłoną dacł/} nad głow am i paździer- 
nifcowców, którym  n łk t nie przyjdzie z po- 
niccą.

(Oklaski na ławach nacjonalistów  i po­
słów z prawicy).

W sprawie osobistej przem aw iają Ge- 
peclcij i Szingareu’.

Następnie odczytano propuzycyę fra k ­
cyi kon.-dem okratyczncj, k tóra polega na 
tem, ażeby natychm iast po uchwaleniu pro­
jek tu  praw a o "nauczaniu poetątkow em  przy­
stąpić do rozpatrzenia finansowego planu 
wprowadzenia nauczania pow stechneco.

Prop-jsycyę powyższą popiera von 
Anrep.

Na tem posiedzenie zesłało zakoń­
czone.

Posiedzenie następne odbędzie się dnia 
•27 października.

Helsinilfcrs. — Zebranie związku fun- 
keyonaryuszy przem ysłu graficznego zaapro­
bowało uchwałę zarządu związku, polegają­
cą na tem , by nie stosow ać się ao okólnika 
senatu, żądającego aostarcz&nła przez dru­
karnie wydaw nictw  g łów m m u zarządowi 
Jo spraw  prasowych, w skutek czego stal 
się niemożobny rzeczywisty nadzór rad  
prasą.

Petersburg— Przybyła z zagranicy W iel­
ka Księżna Elżbieta Teodorówna.

Petersburg — W przeciągu tygodnia za­
chorowało na cnolerę: w gub. kijowskiej 47  
osób, zmarło l&; w gub. smoleńskiej zacho­
rowało 3. zmarła 1.

Rostów nad Donem — W  kopalniach 
T-wa Aleksiejewskiego 6 złoczyńców doko­
nało napadu na kasę. W  czasie napadu za­
mordowany został komisarz policyjny i ka­
sy er.

Petersburg. — Gubernator okręgu sa- 
chalińskiego, Wałuje w, m ianowany został 
gubernatorem  wojennym okręgu amurskiego.

Wołogda. — Jareńsk te  zebranie ziem 
skie asygnowało na utrzym anie szkół cer 
kiewno-pari f .ainych w 1911 r. 22,015 rb.

PetertBurf—M inister p riem ysłu  1 han- 
Jrn wniósł do D am y P .ństw ow ej o m  do 
Rady Państw a projekt praw a o zaprowadze­
niu, zaczynając od 1911 r ,  term inow ej ko­
m un ikac ji wodnej na m orzach Czarnem 
i Śródziemnem.

ia f a .  — Panuje niebywale piękna po­
goda. Na s ło ń cu —przeszło 30 stopni ciepła. 
Kwitną róże i fiołki.

Petersburg. — Pod przewodnictwem mi- 
n isterstw a przem ysłu i handlu Millera roz­
poczęły się posiedzenia sesyi rady do spraw 
żeglugi handlowej.

Petersburg. — Dn. 1 listopada insty tu t 
inżynibrów kom unikacyi będzie uroczyście 
obchodził 10C lat swego istnienia,

Mikołajów. — Przy uziołach m iejskich 
im ienia Łomom sowa i Gogola o tw arte zo­
stały bezpłatne kursy niedzieme

Peter, fturp. — W ielka Księżna Elżbieta 
Teodorówr.Ł i Wielki Książę D ym itr Paw ło­
wicz wyjechMi do M o s k w y .

Chabarowsk.— W clagu tygodnia ze cho­
rowało n»- cholerę 21 osób, zmarło 13,

Hehsfutsłeis (Holandye). — W dokieb  
rządowych spłooęło 4 m arynarzy oraz część 
składu artyleryl. S tra ty  są bardzo znaczne 

Petersburg. — W "ciągu ostatniej doby

zachorowała r-a chnp-ę 1 osoba, zm arła 1, 
pozostnjf* chorych 99.

Halstagfors. — Partya  szwedzka w Fin- 
landyi s«ię<-i ta ?  zwao.y „dzień szwedzki1* 
na pam iątkę śm ierci króla szwedzkiego Gu­
staw a Adolfa.

Konstantynopol. — Epidemta iholery  
w ztrrga  się. W ciągu tygodnia zaclnrow ały 
54  03uby, zmarło 3 0  osób. W obec tego, iż 
zmarł na cholerę weź y  giełdowy, gm ach 
giełdy otoczono kordonem  i giełdę zam- 
kuięto.

Poczdam. — Przybył szwedzki następca 
tronu z małżonką.

Berlin. — Sa onow i Klemm wyjechali 
do Petersburga. Odprowadzili ic..: Kiderlen- 
W tlohter, Purtales oraz c? km ko wie am basa­
dy rosyjskiej.

Serajów:.— Na granicy bcśniacko-turrc- 
Biej. między wsiami Uwaccm i Rudo nrzy- 
szło do starcia między żandarm am i bośniac­
kimi a turecką strażą pograniczną. Ofiar 
w ludziach niema. Powodem ao starcia 
było, o ilo wiadomo, przekroczenie g ra ­
nicy.

Darmsztactt.— Najjaśniejszy Pan z Wiel- 
kiemi KsRżaiczxumi Ó’gą i Tatjaną Mtkoła- 
jównem', hesseńska para arcyksiążęca i k sią­
żę Henryk prask i byli obecni na przedsta­
wieniu ćpe<-y „Sam rou i Dalila*1 w teatrze 
dworskim .

Berlin—Generalny konsul Arcimowicz 
został m ianow any szpmbelanem; sekretarz 
ambasady Jonow —k am erju tk rem .

Berlta. — Dnia 24-go b. m. o godz. 11 
m. 30 w itczorem  Sszonow wyjechał do Pe­
tersburga. Nu obiedzie w ydanym  przez 
kanclcr/.a na cześć Sazonowa byli obecni: 
O den-Sa :ken. Saw iński, Klemm, P arta łeś  
i Kiderlen-W iiehter.

Chrystiania. — S ta tek  norweski ,,G ish  
prayw.ózł z Tromsfc wiadomość o zatonięciu 
na m;:rzu Białem w czasie burzy wielkiego 
sta tk u  holenderskiego.

Kisi. — „Parcev<;l 6f‘ o godz. 11 m. 50 
zrana wzniósł się z 8-miu pasażeram i, n o g .  
3 m. 15 wylądował szczęśliwie w H am ­
burgu.

Paryż — Agencya Havasa zaprzecza po­
głoskom o ustąpieniu Zajmisa, głównego ko­
m isarza wyspy Krety.

Barfij.— W skutek burzy s terow ej „Par- 
cewal 5“ i „Parcewal 6“ odtransportowane 
zostały koleją do Berlina. Pierwszy przy- 
wieztany został zB runsw iku , d rug i—z Ham­
burga.

Paryż.—Burza połączona z ulewą na­
wiedziła jt.ołożonc nad brzegiem morza 
miejscowości we Francyi. Niektóre rzeki 
wyfeły.

cagieDj; ZR«s£o«rA.

iT e le p łn s  rpa»y»lcy).

l e i e e . - P t a e D i e k  g i r ' n - 9 T  kop., ż y t o - 6 1  kop.
. w ies  i a j 'g o w y - 3 9  kop., f o lw a rczn y — 40 k o p ,  pszono—  
95 kop.

T e ł iu s ć e .— Ż y t o - 5 7 — 00 kop., o w i e s — 4 2 - 4 7  k., 
m ą k s 6 5 - 7 0  kop.

L ibaw a— U s p o s . f e o i o  z o w ? c 3  m o c ic .  Ż yto  —  
70 kop., o w ie s  bi?ta zv K z a j o y —6 9 -  01 kop., czarn y—  
0 9 1/ !  k o p ,  « y t a —7 5 —70 kop.

Syrabirłk. —  Żyto s n c l e  w ło śc ia ń s k ie  w nat. 
I2 >/12i xcł. — 5 5 — 5rt kop., si*iaiie słonocznikowo 135 — 
170 kop.,  m ąka ż r tc ia  64  - 0 6  kop.

Kazan —  O w ies  —  47—48 kop.,  — m ąka  75 —  
76 kop.

Berlin. — P sz e n ic a  — n sp osob ien ie  m ocne — Da 
t s n r i n  bliższy— 231 Va m a r ,  na daiszy — 2 0 l Ĵ , mar.; 
ż j to  —  nsposcT ien io  m ocno — na term m  bliższy 15014 
Dipr., na d a lszy  — 157 lu a r ; o w ie s  — na tormia b l iż ­
szy —  148>/i m a r ,  na d a lszy  —  156 /a m a r ;  j ę c z m ie ń  
rosyjsko-dunajski 114 — 1 1 S mar.

GSetrfa P e te r s b u r s k a .

De. 25 prździcrnika 1910 t . 

i e/u lłonta P a ń s t w o w a ................................. 943/4
ł*/T3/0 I.isly *asi. Riiowsk 1. Zi< m. . o o y
5Vi°/o Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . —
5°/0 pożjOEk. pram. J.864 r. . . . . . 486
f*/, ,  „ J867 .............................. S7 ? ' / ,
5%0 obi. prom. S i la e t .  Bs.o'<;a . . 520
A.trje Ppteral,B-ak. ifT jć- jokr  Komert-. 578

„ Petersh. Dyskont -Pożyctk. . . 5 :0
„ Rosy sk. dla B a n d ’n Zew. . . 428
„ T-w* Ońtawn' siali „Sormowo* . 144
m Bi-fEsk. Kae Szyn . . . I2S‘' .
„ Poł.-Wsch kol. zol........................ 258
„ Fetilowst. ....................................... ]6l',a
„ Fakińsk. T-wa Daftow. . . . 257
„ Kijowskiego Bankn Ziemskiego —
„ Kos Tow. koptlni złota . . . . 76
„ Koł. f*br. m a s z y n ............................ 2*0
„ M. iv.’ Y7or. kot.................................. 5 3

Mc?k. W indsw. kol_ żel. . . . i  W  2
Mosk lv%zań. kolo.i............................. —

,, Don. Jnrjewskie Tow. m u .  . . . 241
„Hartmau* - ...................... —

5*/r po tycika  1905 r ........................................ 917 ,
!>•/, .  1906 r........................................ 10
°/t  świadectw! w łościańsk i* ...................... 9«jj/

5 7 1 pożyczka 1903 r ................................. —

UspocobieDie z walorami pańslwowyni spokoj­
no; z prywatnymi papierami hipoteczu^mi ospale; z 
papierami dywidendowymi po ijostó mocnym początku 
ku końcowi giełdy f i1 bv, z premiówkami attłe .

GIEŁDY ZAfiNANfrZhC.

Dnia 25 gc października 1#10 r,

Btrlln. J . t p ł a r  pa PoterabPrj ' . 219.175
K a r t  wf»*to,; j  r.a Pctersbary  m  8 d n i --
4l/«0/o pożycil.a »905 r. . . lf f-30

re s ta  państwowa 1H34 r. . £1.30
ki,, yt, bil. kredyt, 100 rab. . 210 45 
D yskar '0  prywatne . . . 4 ’ 't S

Usposobienie słabszo.
W* rffe* !P/a po ijc zk a  rosyjska 1906 r. 103 92
Paryż W ypłaty  na Peteisberg:

Cena napiitska . . . .  206 f O .  
■Jena n:jwyż:*a . . . .  26s 0 * 
4 %  renta państwowa 1894 r. 91.0) 

pożyczka 1909 r. . 1( 2 35
6*/, potyczka rosyjska 1906 r. . lCt.30
Dyskonto prywatno. . . .  2 4/ , y / 0

U jposobknie mocne.
Losdya. 5°/, poijozka rosyjska 1906 r. . 103 ' 8

4ł/ iv o potyczka rOJjj«ka 190) r. I CO 
Usposobienie "mocno.

Ąm  lepdam. 5°/n pożyczka rosyjska 1305 r. —
Iż-*-* •. 947,8

K B D A K T O R Z Y  I W / D A W G Y

70NA«Z «.*J< IAt0«IK I 

ANTONI CZERWIIĆSKł.
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Po obu stronach
c ie ś n in y

BERINGA
Dc nasycte w Administracyi „Dziennika Kijowskie .3'%  Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rh ,  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o ' 1 

I r b .  !tO k o p .  Przesyłka 55 kop.

Najlepszy wybór i najdoged. k u p u  i a ^ y n  i narządzi rolr.icz. w skład, fabrycz.

& j ł ^ a - ł U P E S  w  Kijowie.
w pobliżu dworca przyjul. Bezakowsk.ej Nr 31.'

Sieczkarnie S Ę '  Szarpacze Mło- 
cai nie i Wialnie, Wirówki f j & f  DOMU i FENIX,

Przyjmują się zamówienia njj wiosno n r

Siewniki Fr. Meiichara E Ś ;,1™ Motory 
naftowe „Fenix“. S T Ł ^ S 1" 1 T « * '

iii-E.wane, aium ni we, żelazu 
rykniskie do 
b ie l i jnJ

10264

■ m rm m m w W h i*

Wyżymaczki amc-

„TERMOS" od 3 rb.
Parowe maszyny do prania, na- 
zo, samowary i i: 113 przedmioty 
grspodarMwa domowego. Są do 

! nabycia w czeskim mag zyiic

JHowo-
Otwarla

SPECYALKA  PARYSKA

« " •  M A R IEi C hem iczna
P ra ln ia

K ijów , F u n d u k lc jo w r k a  24. T e l e f o n  16-63.
Robftv wykonują .« v cdług metod 7 zagrani-ztci.  Prani.) i L i to w an ie  ubrań 
cały b bez p o n w  n ś - z L i a  O L u t a l u n k l  t e r m i n o w e  w y k o n u  
pru a. l / C l ł y  R l Z n i C .  j ą  s i ę  w  c i ą g u  5  g o d z i n .  1*935

MAGAZYNY FUTER

P «  U L  D c b r ^ o w a
z dn ?0 a rz? '  
ma r. b. zo tał

I H i c h a l o w k k d  li ,  t e l e f .  29* 14
f l T  I I f  A R T V  d r u g i  m a g a z y n ,  n i e  m a j ą -  
W  8 i w *  i *  1  ■ c y  n i c  w s p ó l n e g o  z  b y ł .  

f i r m a m i  s T o j b a  . i, d s t o m i n r .  
przy ul. M i k o ł a j o w s k i e j  K r  4 ,  t e l e f .  2 5 - 5 4 .

W  w :eik:m wv‘-or/c najr. zmaitsze i z c / y  futrzane,’ dam sko  i męskie d ™ y  
D w y b o r z e  p r o s i m y  p r z e k o n a ć  s i ę .  P r z y  m a g a z y n i e  

n a  M i c h a ł o w s k i e j  w ł a s n a  p r a c o w n i a .  196GT

najnowsza iionsirukcya, ?naczi ie ulep­

szona, zupełna bezpieczeństwo, bez­

względna spraw ność 17325

Generalna reprezentacya i skład

M  B ir a s t i
Kijów, Kreszczatyk 5

C enniki i o p is  g r a t is  i fra n co .

BIURO ELEKTROTECHNICZNE
i skifcd wszelkich p rzy to n  w elektrycznych____

• F . M„ WYBOCKIE0O
W .-W a sy ik o w sk a  Nr 2 5 .  r e i .  27.35.

W ykonu e urządzenie elektryczno z gęaraacTą. nadzwyczaj s iu re n n i ' ’, po dłu 
goieUiifj prr.kiyco zagranicą i w kraju. Trw3łe lampki fi:my aljaj hunytr> 
żarowe, ek 'n am i  zn>, ~tb% oszczędn iści. 20C80

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K *

J. A ndrzejew skiego, KT°6>yk
Fi leca udoskonalone ogrzewacze do pieców 19889

W u l k a n  Dra L  Zielińskiego
7  v V *  *  i7a'szawa, Mazowiecka 4.

5 3 ; ,  o s z c c ę d i i o ć c i  o p a ł u .  O s u s z a n i e  w i l g o c i .

^ $ . $ a r d t “
K i j ó w ,  L u t e r a ń s k a  3.

MEBLE
Wfl wspaniałym wyborze, 
z- gr miczne i wł'.s 'dgo wy­

roi u  ty lto  
W  L EPSZ Y M  GATUNKU

(TrEAbE :

I

PR ZYJM UJ Aj S IĘ  ZAM ÓW IE­
N IA  NA KOM PLETNE l  R Z Ą ­

DZENIA. 19513

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów 2,030

K. JH. Jterszm an
P r o r e z n a  2, le i .  2 8 2
Przyjmują się o b 4 a lu nk \  prze­

róbka i zu. ozenie bielizny.
Ceny śc;śle obliczono i stałe

— — — a— ■

Lokata kapitałów, kX, 
IE£“ likwidacya, ” 3 "
ż a w a  majątków ziemskich i miejskich, 

f.bryk, lasów i t. p.

500 — 500,000 rb.
daję pod nieruchomości. Kupię u . 1- 
ją tek  albo też dom i willę. Kijów, 
M.-Bhgowieszczeńska 89, m 15. OJ 
godziny 12 — 4. 201' 2

P I X A V O N
Dziegiećdo pielęgnowania włosów.
Na podstaw-eh naukowych rzeczywiś­
cie najlepsza metoda do wzmocnienia 

skóry głowy i włosów.
Cena butelk', wystarczającej na kilka 
m usięcy ro. 1.50 kop. 19657

£i,86l 'jM05[zfe!Aio(;c ora ondn>{
•śis oBuoąozjd ^urfseyj -ąoLaBAijizim 
-n’ ąóeuos i d  i imaoimns aiuBuoąA'* 
'juinj wn^^ ąjłij i 0iuisi9iq->p żoi muj, 
■f .tyj fojąs.. r jog  qn Az-id e u e u i a t g  
*d Z  uz.u;usn)i etnizuSsm m o m  
- V I  nuzoui ąuAi/ąnu g i i p y  i t n  j  

ozsiinmzojlku

Nauczycielka
fran. dosk., n e,r. tejr. ,  posz. pos demi 
pl. lnb op e łu n .  czy do towarz. Piś­
miennie Rejtarska 26 m. 1. 200016
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OSTATNIE DNIE LICYTACYISORUWIA 
KALOSZY.

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiaga się to prrez użycie środka

„JUROKSIL"
gdyż r ż y ' a ' ą c  8° 
me potizeba prać 
bielizny, a tylko 
wymioizać i prze- 
pluktić w z:mnej 
wodzie. Juroksll 
nic zawiera w so ­
bie chlorku > nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz­
ku. Jurokail de 
zynfekuje bieliznę, 
c j  ma egromne 
znaczeoie, zwłasz­
cza woteo epjiir- 
mu i chorób za- 

r*źliwyi h 
S p r z e d a ż

w Pot. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

Przeciw kaszlowi i chrypce, lcka-ze 
zalecają, jako środek niezawodny

Pastylki Sodenskie

„ F a y ’  a “.
Żądać we wszystkich aptekach i skła 

da h aptocznych. 23056

W 9

Kijów, Kreszczatyk 39 vis a vis ulicy fujduklejowskiej.
M igazyn ęnaozŁiie rozszerzony i zaopatrzepy w ho- 
gaby atortyrnent rtajntodnśejszych  m od eli

'Paryża, W iednia i  Berlina.
U W  Na zbliżajmy się sezon zimowy ~&§L

przygotowane są w wielkim wyborze

Manfeaux— palta— saki
ł. n a j r o z m a i t a  ;ych f u t e r ,  k a r a k u łó w ,  j e d w a b n e g o  

piusatu, k o t ik - p lu s z u  i in n y c h .

Przyjmują się również obstalunki
na kosfyjmy, manteaux, rotundy, saki i t. d.

Przyjmują się do pokrycia najrozmaitsze f u t r a ,  k a r a k u ły  
i futra, n a  w i e r z c h  w ł o s e m .

O b sta lu n k i  w y k o n y w u ją  s i ę  f t  I p _ n ,
pod o s o b i s t y m  k ie r u n k ie m  O .  J .  l * Z u r T l 6 y O .

8 r f- CENY UMIARKOWANTI »
£*>*!-■
;.T;  ̂8-|;‘ ^  .} J 197471

NIEMA lepsz' go środka, j t,k uznano- p r .ez  
powagi lekarskie 180^0

„MYDŁO HERBA
D-ia OBEFbMEYERA 

przeciw piegom, pryszczom, wągrom, mokrym 
i suchym liszajom, swędzeniu I wszelkim 

nieczystościom skóry.

T y s ią c e  podziękow ali!!
Po krótk em użyciu, »id>czue są u»5l *ps:e 

rezultity.
D -staÓ w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Prawdziwo tylko z siostrą

miłosierdzia na każdym kawałku.

JA R O SŁA W SK IE  i KO STRO M SK IE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t ik  54.

O rzysirno w wielkim wyborze roz­
maite piotna, bieliznę st łową, p 'ń -  
czocbsr, skarpetki, prze..i;ieradi», go- 
t iw ą  bieliznę męską, tow sr r  baweł­
niane i wieio .nnyib przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe cd wszyst­
kich w Kijowie, o czem proszę «ię 
osobiłcie przekonać. 19341

isnen.w. z to T .r- .E D H L Ł M  <« P f tR Y iu r .

łORlILĆP
35 i 
>G0k

LCSZH0 'Z 
NASIZODWNICTMI

19340
nrSTRiEBAfcs. DP

żo P e t e r s b u r s k i  s k ła d
a p t e c z n y ,  Kreszczatyk Jss 43.

o| daje rabat t n o l
o na wszyst. towary * "  |o1 C

20097

IO< 1997]

rabatu na wszystkio towary otrzyma 
każdy z kupujących 

■  WARSZAWSKIM

Składzie aptecznym
P r o r e a c a  16.

35  itRĆSZCZATTK 3 6 .

poprzednio F. G. SEIFERTAPołudniowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
obecnie 3. Konarskiego. Egz. ud 1891 r. Kijów, Tatsrska 1, d. wł. 2537. 
Wyrób: o c tu ,  s p i r y t u s o w y c h  la k ie r ó w  i p o l i tu r ,  o l iw y  d o  

p a ie n ia ,  f a r b e k  d o  b ie l iz n y  i lazurku do malowaniu śenn .  
Cenniki na żąd. bezpłatnie. Tov>. spoż. i ekon. spe-yal. ustępstwo. 18311

„Gazeta Roln icza"
P ISM O  T Y G O D N IO W E  IL U S T R O W A N E  i s t f l i e i l i a !  

O rgan Cenkr. T o w a r z y stw a  Rolni-
c z e g o  w K ró le s tw ie  P o lak iem . ”

w magazynie
l i  "L ll

Kreszcz. 41-

50 rub. tygodniowo
mrze uczciwie i bitwo zarobić każda ozie ma osoba, t> ż ,,ako poboczne zajęcie. 
Wszystkie D i e t ę  ine szczegóły d a r m i  i f r a n k o ,  a więc abso lu tne  bez 
ryzyka. Oferty . *ładać: L. i E. M etz l  i S>ka, sub. Oddz. 8, Warszawa, 
Marszrfcowska ISO. 19981

S c m o d z ie ln y

Buchalter gospodarczy.
Prac. obc:nio w bardzo poważ. ma:ąt. 
P. ż .  kraju 7. powodu okołiczn. rodzic, 
zyczy zmienić posadę w każdym ■ za- 
sio. 12 l« t p rak tyk i.  Wyk-iZtałc.

, fachowe. Organiz. racb. V\7zory r'>z- 
Jnych systemów. Sp^r/ądz. b ihn .  rrcz., 

kontrela i wyróv> n z il»-gł., r».clmo. 
Poważne r r f r r c i r . ,  cblubue w b z * y .  
Pensya z Banio id  iloś-.i fi lw arzón , 
mieszkanie rncze być k a w a le r s k ie .  t 
W razi" potr/.eby nmpę z l -z ić  kmicyęj 
nkolo 1000 rb Dla p s w a ł .  t r a k ­
t ó w .  sprawy m 'g ę  pizyju bać naiyr.b- 
m'ast. Adre‘: Administr. „Dzicnniba: 
Kijowskiego* dla przesłania — storo-i 
blówka N r  181976—3E. 20126

Uwzględnia przedewszystkiem poirze’ y praktyczne wszelkich ga :ęzi g is- 
podsrslwa wiejskiego i zatnajr-mia sysl.t-maiycznie czjieJn'isów z luinuwszem' 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz d miosle szemi zjawisKami życia’ opołeczno- 
romlczego kraju; daje wyczi rpu ą ą kronikę życia rolniczego zlenr ' polskich 
i obczyzny. P id a ;e  w nsobaym d/ialo spostrzeżenia i głosy z praktyki we 
wszystkich bieżęc sprawai li n  l iii-zy h. Z am usz iza  s .o -y a lre  korespondencjo 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalncśei ciał prawodaw­
czych w tym zskresie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza spia\.ozd3Dia z zebrań i przedsięwzięć Towarzystwa, jak  również 

wssystkieb innych krajowych towarzystw i instytneji rolniczych.
W  roku 1910-ym pnsiad-ł* stukllkudzleslęclu współpracowników.
N a Nowy Rok 1911 wydany zostąui» (z okazyi pięćdziesięciolecia wy­

dawnictwa) zeszyt jubileuszowy retrospckiyw ny, pot-óiio, objętośr, bc gato ilu- 
stroweny, któiy lozt-slany zostacie tylko prrnumeratorom i w handlu księgar­
skim znajdować się nie nędzio.

P m n u m e ra t ' .  która najłe i oj mdsyłać wprost do Administracyi »Gazrty 
Rolniczej* (Łrywijiska 16), a:bo wnosić w urzęd ch poczlowych — wynos, 
rocznie łącznie z przesyłką rb. 9, półrocznie rb 4 50, kwartalnie rb. 2.50 
»G?>zt ta Rolnic:** . est, V(.beu znacznego wzros u liczby prenumeratorów 
w r. b., najedpowiednfojszem miejscem ogłoszeń, ubi liod:ących ziemiaństwe. 
Układ ogłoszeń — działowy (Nowość.’). 19960

z rozmait. drzewa 
K j j  ■ 1 * C7  całkowite urządz.

domów, b ur —  —  z  d o b r z e
i t. p. 1 H A W K T  w y s c h ­

n ię t e g o  d r z e w a ,  u ż y w a n e  i sta­
rożytne, nabyte wyjątkowo

OKAZYJN IE
sprzedają się

TANIO
19389

w składzie mebli i rzeczy ckazjjayen

BRIC-A-BRAC

„Starina i Roskosz"
K r e s z o z a t y k  36 .

wejścio frontowe wprost Laterańskiej
P r o s im y  z a p a m i ę t a ć  a d r e s i

porcelany, 
bronzów. 
kryszta-

koazto^noścl i t. p. przedmiotów 
niezbęanych i zbytkownych.

Wielki wybór;
łów, kosztowności i t. p. pj

mUKS* pastewne
pćłiukrowo do 20-tu tydęcy pudów, 
o n a  na miejscu 8 kop za nud. Adres: 
Płoskirów, Śkarzyńcc, W al-ryan Ma- 
rowsii. 20o96

Mło d a  o s o b a  Inte l,  poszuk. miej­
sca goso-idyni lub do pielęgnow. 

osoby starszej: Adres: Żytomierz, tiuro 
Koko^wskiego, ISsminorski zaułek Nr 
6. J. R. 20100

r i c n h f ł  iat średnich, intel. znają- 
U o U U a  ca gospodar«ę. poszukuje 
rosady gospodyni, p. Lilyn gub. podoi. 
J .  Wierzojskiej. * 20031

wznowiła przyjmowanie obstalunków. 
P u s z k iń s k a  10 m . 8 .  2C048

Na ekspurt
240 X  24 X  14 o/m, oraz klapki 
różn. wym. potrzebne. Oferty produ­
centów bez pośrodn. upra^z. p. »dres. 
B iu . o  R a c h u n k o w e ,  Kijów, Kresz- 

z»tyk *2 m. 29. 20052

U a u o z y c ie lk a  w yksłtiłc .  zagrań. 
• » pos. dosk. f r a r " ,  Diem. t e o r ,  mu- 
zjkę, poszukuje d ein i-p iace  i lekcji 
franr. I‘'unduklcjowska 26 m. 5 w po­
dwórzu od 4 - 6 .  20072

Prywatny Zakład Akuszeryjny. . i iw  W a r s z n w ie  ul 2 u r a w i a  7.
Trlefun 6829.

Przyjmą,e panie na czas dłuższy. Dys­
k rec ja  zapowoiona. 19147

Czytelnia Nowości 
M. Olszewskiej
Prorezna 28. Po przenrsieniu się di 
now. b k a ln  zostsła zŁjc -. mz«zerzon».

amc n t  mr z y z u ń  wn 
wszysikich języ- 

roszcŁatyk N r 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
D R Z E W O  O P A Ł O W E .

Skład S. Piotrowskiego w Kijowie p i  
Przystani. Telefon 2234. Ceny nsj 
iżRzc. Drzewo najlepsze. 198i:

Z k au cyą  6 ,0 0 0  rb .
pes ukuje miejsca | lenipo.euta, zarzą- 
d/.a.ącego do [tam,’, k as je ra  lob in. jak. 
kolw. odpow. zaj., obzasjui. z podwój, 
nuchslt. i band. Pos. solid, rekomeu. 
Poste rrs tsn te  o U  E. Ju. 20114

Osoba w średnim wieku,
dokładnie znająca krawiecczyznę, po­
szukuje puiady zarządu domem w za­
mężnym dworze wiejskim. Posiada 
i hlufne świadoctwa. Petersburg. Nów­
ki 50 m. 6. M. K. S0'28

D l i p r i i ł  J  iOtO d. st. Szpota, w. 
U fcłb lćP lU a Wcdziana, warunki u 
wieś. Czlplińsk en La& d ę b o w y  sU- 
rod. d j  sprzed. Ś l iz g a w k ą ,  plac wj- 
Jzier. Bulwar 58. 20U,9

C n r T o H a T i i r ^ ^ 1 ^ lo«e r» (Pre-A C U a l l l  Śni dawne z nut>- 
mi, eona 25 aop. Obrzęd w ^ e 1! y pol­
ski, cen* kop. 30 i t. d.). M.-Wł<dzi- 
miersVa 21 m. 8 . 20117

N i o m l r a  in te i^ e n tn a  poszuhu 
L '1 U 1 1 1  l v t l  Jekcyl, ma dobru r 
aome. da ye. Listownie: Bszukuwsl
U m. 3. 20L

6 r i i h  l i  m ea'? i;ZD’e lub za pokój
I U l i l l  poszukuje korepet. st.

szk. S/iolc P ięL n ,  specjał, z u<z. ml. 
kl. Z g lt  zać sic lisi. Prorrzna 30 m 7 
dla O. H. ' 20149
P h P r P ł l P  ,ran alS0 pour deu \ 
U I I C I  l / l l o  g«ręons. campagne. seu-
em eri avnc bonnes refereners. Venir

de 10 u 12 t t  de 4 ń 6. Fundukleio* -
slra 10 log. 6 20 153

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, te le f ,  1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyaL, rzemieśln- 

wszelką służbę aomewą. Przy biurze 
współmieszkanie dis ozuksjących pracy 
młodych katoliczek p. n. ,Sobr«nl«ko 
- t s  a l a ; a l“. 12774

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego1*
przyjmuje

B. Bezii
dom własny.

i  ■

/ D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica K reszciktyk Nr 3 8 .


